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P. T. WASILEWSKI, 
frezes ogniska łódzkiego. Związku Na-
"czycieii Szkół Powszechnych, które na 
swem ostatniem Walnetm Zebraniu uchwa 

Jg«o domagać sie: D.d ia absolwentów 
lampa kwanjWyźszych Kursów Nauczycielskich 'pira

t a wstępu do Wyższych Uczalut, 2) aby 
"Owe rzesze nauczycielstwa .powstawały 
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Walka ze spekulacją 
mieszkaniową 

Rozbieżność zdań w łonie rządu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25/X. Wydanie energicz
nych zarządzeń przeciw spekulacji mie
szkaniowej 

uległo opóźnieniu 
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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,58 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 27,13 
Szwajcarja 173,72 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,02 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,05 
Złoty 57,10 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 9,02 

Dolar w Łodz i . 
. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
•hnowały około godziny 12-ei efekty oo 
pirsie — 8.97. 

rvwatnie dolar w żądaniu 
•».• Płaceniu ' » w -
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Fabryka „Kruszę i Ender" 
znowu uruchomiona. 

Z Pabianic telefonują: 
Po otrzytmaniiu w sobotę wiadomości o 

mającym nadejść dla Pabianic transporcie 
węgla, dyrekcja fabryki „Krusche i Ender' 
rjowjadorndiłia robotników, że z dniem dzi
siejszym 

przystępuje do pracy. 
Stosowtnde do tej zapowiedzą dziś już 

wszystkie oddziały fabryki sa w ruchu. Na 
razie praca będzie sie odbywała. 

tylko 3 dni w tygodniu 
aż do czasu otrzymania koniecznej ilości 
węgla, który został przez firmę 

zamówiony już przed pół rokiem. 
Obiecany przez ministerstwo trnasport 

z ładunków niedzielnych 
nie wystarczy dla całkowitego urucho

mienia fabryki 
i nie zabezpiecza .pracy na dłtaższy czas. 

„Dzień s t rażaka" 
który miał przysporzyć sympa
tycznej instytucji funduszów 
dla inwalidów-strażaków, nie 
cieszył się względami aury. 
Panowała prawdziwie „psia" 
pogoda. Przez cały dzień pa
dał deszcz ze śniegiem, co je
dnak nie odstraszyło to dziel
nych strażaków od przepro

wadzania zbiórki. 
Na jednej rycinie widzimy 
dwóch strażaków - kwestarzy 
przypinających znaczek prze
chodzącej pani (róg Kilińskie
go i Nawrot), na{ drugiej or
kiestrę stażacką Scheiblera w 

Parku Sienkiewicza. 

Krewki motorowy 
dal trzy strzały do 

(Od wł. korespondenta.) 
Warszawa, 25/X. Wczoraj w remizie 

przy ul. Towarowej motorowy Stani
sław Bednarski 

dał trzy strzały rewolwerowe 
do ekspedytora Andrzeja Strzępskiego, 
które na szczęście nie trafiły. 

swego zwierzchnika. 
Podczas dochodzenia stwierdzono, źe 

Bednarski przyszedłszy 
w stanie nietrzeźwym 

do pracy został natychmiast zawieszony 
w czynnościach przez ekspedytora tram 

wajowego. To spowodowało powyż
szy wypadek. Motorowego aresztowa
no. 

Nowa katastrofa lotnicza. 
Na szczęście obyto się bez 

otiar. sie 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 25. 10. — Pod Aleksandro 
wem Kujawskim 

spadł aparat wojskowy, 
jadący z Warszawy do Bydgoszczy. Na 
szczęście pilot i towarzyszący mu ofice-
rowfie wyszli z tego wypadku tylko 

z lekklemi uszkodzeniami ciała. 
Aparat mocno uszkodzony. 

Olbrzymie zaspy śnieżne 
pod Skierniewicami 

opóźniają pociągi Warszawa— 
Koluszki. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 25. 10. Wczoraj o północy 

na linji kolejowej idącej z Warszawy do 
Koluszek na północ od Skierniewic 

spadł tak duży in leg, — ' — 
źę pociągi na tym szlaku z trudem prze
bijały się przez olbrzymie zaspy śnieżne. 
Wskutek tego wiele pociągów przybyło 
do Koluszek ze znacznem opóźnieniem. 

Pech włamywaczy. 
Zamiast kilkudziesięciu ty

sięcy — kilkaset złotych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 25/X. Do kancelarji głów 
nej Kierownictwa centralnych zakładów 
wojskowych łączności przy ul. Ciepłe, 
włamali się w nocy złodzieje i 

po rozpruciu kasy ogniotrwałe] 
skradli z niej zaledwie kilkaset złotych. 
Poprzedniego dnia bowiem zdążono z 
kasy kancelarji przelać do kasy central
nej 

kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Tajnych aktów mobilizacyjnych, które sie 
znajdowały w kasie 

włamywacze nie tknęli. 

Zatarg o miejsce 
wiecznego spoczynku. 
Tłum nie dopuścił do pogrze

bania urny z popiołami 
na cmentarzu żydowskim. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 25. 10. Wczoraj na cmen> 

tarzu żydowskim 
zebrał się olbrzymi tłum 

żydów, którzy postanowili nie dopuścić 
do pogrzebaenia popiołów przemysłow
ca Izaaka Wizla zmarłego niedawno w 
Gdańsku i tam 

spalonego w krematorium. 
Wobec powagi sytuacji zawezwano 

50-ciu uzbrojonych 
polfcjantów. 

"Krewni zmarłego nie chcąc dopuścić 
do awantury 

wstrzymali pogrzeb. 
Dziś odbędzie się nadzwyczajne pos\ 

dzenie gminy ; żydowskiej, które zadecy
duje czy zwłoki żyda spalone w kremato
rium można pochować na cmentarzu. 
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Ford przepowiada wojnę Europy f fflzli 
przeciw Stanom Z jednoczonym. 

Nędza całego świata z jedne j—a egoistyczne, bogactwo Sta
nów z drugiej strony—to zarzewie nowego wybuchu. 

Europa ugina się od czasu wojny pod cięża
rem nędzy. Stany Zjednoczone Ameryki 
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pławią się w dobrobycie 1 bogactwie. 
Wtększość ztota całej kuli ziemskiej znalazła się 
w rękach Jankesów, którzy stall się twardym 
wierzycielem licznych ludów ziemi. 

Przechodząc 
groźne konwulsje gospodarcze 

l finansowe narody z coraz większą zazdrością 1 
nienawiścią spoglądają ku przeżywającej błogie 
dni doczesnego szczęścia Ameryce. 

W tym' stanie psychicznym narodów, wywoła 
nym długotrwałą nędzą, widzi Henryk Ford, naj 
większy miliarder amerykański 

zarzewie najbliższej, wielkie] wojny. 
Będzie to — pisze Ford — wojna Europy I A-

rjl przoclw Stanom Zjednoczonym Ameryki Pół
nocnej, Rozpoczną ją Japonja i Meksyk. Przyłą
czą tlę Francja, Anglja 1 Inne państwa Europy I 
Azji. Meksyk I Kanada tworzyć będą 

podstawę operacyjną 
1W państw wojujących. 

Orożba nowych wojen — czytamy w artykule 
la — . 

nadciąga nieubłaganie. 
„buchną one z chwilą zupełnego opanowania 
bezpieczeństwa inwazji bolszewickiej do Eu-

<py zachodniej. 
Dowodzą tego nastroje, występujące z coraz 

Większą siłą w poszczególnych państwach Europy. 
We Francji prowadzona Jest agitacja przeciw 

'Ameryce z powodu niezałatwloncj dotąd sprawy 
długów wojennych. 

Podobną agitację prowadzi się w Anglii, gdzie 
nadto wmawia się w lud, że największą przyczy
ną jego nędzy Jest 

brak rynków zbytu. 
W nadziel rozwiązania trudności gospodarczych 

na drodze wojny, prowadzą ten krwawy siew za 
wodowi politycy, międzynarodowi bankierzy I fa 
brykanci amunicji — pisze dalej Ford. 

Sprawa trwałego pokoju byłaby jutro rozwią
zana, gdyby ludom dano możność pracy I zarób 
ku. Praca jest normalnym wentylem dla encrgjl 
ludzkiej. 

Brak pracy t klęska bezrobocia — to 
kuźnia nowych wojen. 

Wojny w skutkach swych powodują zniszcze
nie warsztatów pracy, nędzę I brak zarobków. Za 
cztery lata ostatniej wojny zapłacił Już świat 

ośmiu latami bezrobocia. 
Wytwarza się błędne koto, z którego wyjście 

widzi Ford Jedynie w nowej, amerykańskiej orga 
tilzacjl pracy. Polega ona na taniej produkcji, wici 
kiej wydajności pracy robotników i wysokich pła 
cach robotniczych. Dobrze opłacani pracownicy 
tworzą armję nabywców. 

Nie widać zrozumienia dla tej prawdy poza 
Ameryką 1 dlatego wybuch wojny ze Stanami 
Zjcdnoczoncmi jest nieunikniony. 

Ameryka — kończy Ford - r 
podejmie rękawice 

I wojnę wygra, Jeśli posiadać będzie olbrzymią ar 
mję powietrzną. Aeroplany przyniosą Ameryce 
zwycięstwo. 

Krwawa wal iza. 

Zakończenie przesłuchania świadków 
Dzisiaj I jutro przemówienia prokuratora i obrońców. 

Z Warszawy donoszą: 
Zbrodnia i jej tło to w dalszym ciągu 

nieprzenikniona zagadka. 
Przypuszczać należy, że zarówno oskarżenie jak 
I obrona zachowuje cały szereg argumentów I 
faktów 

na decydującą batalie. 
która się rozegra dziś 1 jutro. Niewątpliwie do
wiemy się bardzo wiele rzeczy, o których na 
przewodzie sądowym 

nie było wcale mowy. 
Zainteresowanie publiczności wzmaga się. 
Obok pódelrzanych typów 
widzi się eleganckie panie z towarzystwa. 

Wszystkie sfery społeczne wystały tutaj swoich 
przedstawicieli. Znany jednak procent stanowią 
właścicielki podejrzanych hoteli 1 dziewczyny u-
liczne. Dla orjentacjl podajemy zakończenie prze 
słuchania świadków. 

Sw. Mielczarek opowiadał między inneml, że 
Królikowski już w dniu aresztowania wyrywał 

zaplamlone kawałki 
t papierowego siennika 1 rzekł do kolegów: 

— Jestem podejrzany o zbrodnię, więc 
cbcę uniknąć nieprzyjemnościI 

Św. st. slerż. Pieniążek potwierdza, źe w r. 
1925 otrzymał na Imieniny pierścionek z brylan
tem I wie o tern, że składki zbierał Królikowski. 
Zdaniem jego Królikowski 

mógł operować swobodnie pieniędzmi, 
które odbierał za mieszkanie i światło nawet w 
przeciągu pięciu miesięcy. 

Nowy pierścionek zobaczył świadek u Króli
kowskiego 

dopiero 2 czy 3 kwietnia. 
Prosit przedtem kolegów o pożyczkę, aby mógł 

dopłacić do starego pierścionka. 
Sw. Kochanowska Janina, która — Jak wiemy 

*— bardzo często u Królikowskiego bywała 1 by
ła właśnie tą damą, która chciała się w Cytadeli 
powiesić, 

zeznawała przy drzwiach zamkniętych. 
Sw. Emilia Sadkowska, robotnica, spała czę

sto w Izdebce, znajdującej się naprzeciwko pokoi
ku Królikowskiego. Bardzo często słyszała tam 
jakieś podejrzane odgłosy. Pewne! zaś nocy w 
karnawale, kiedy w kasynie odbywał się bal, Sad 
kowską przeraziły lakieś 

okropne Jęki, krzyki I płacz przejmujący. 
Dalsi świadkowie stwierdzają, że Królikowski 

Posiadał przepustkę z adnotacją 
„bez osobistej rewizji", 

dzięki której mógł wynosić z Cytadeli wszystko, 
co mu się tylko podobało. 

Nagana za opuszczanie się w obowiązkach zo
stała udzielona Królikowskiemu pomiędzy 1 a 18 
marca. 

Św. Szalkowlcz był tym, ktry sprzątał pokój 
Królikowskiego. 

Wobec sprzeczności w jego zeznaniach, prze
wodniczący odczytuje to, co świadek mówił w 
śledztwie. Zaczął on sprzątać pokój oskarżonego 
w końcu marca i wówczas widział na 

sienniku Jakieś ciemne plamy. 

przypominające krew. Wzruszył słomę siennika 
lecz nie widział na niej żadnych tego rodzaju śla
dów. . 

Woźny sądowy rozpościera wydobyty z do
wodów rzeczowych siennik. Znajdują się na nim 

dwa wydęte kwadraty, 
jeden pośrodku przy rozcięciu, drugi blisko niego 
na brzegu siennika. 

Świadek przypomina sobie, że w tern miejscu 
były wlaśnje . . 

krwawe ptamy wielkości dłoni. 
Św. Katarzyna Królikowska, matka podsądne-

go, opowiada, że bywała codziennie u córki Li
sowskiej i zawsze wtedy sprzątała w pokoiku 
syna. 

Przewodniczący: Czy świadek miał gramofon 
1 czy on się psuł? 

Św.: Tak. Przy rejaracjl był syn I cały sze
reg gości. 

Na pytanie obrony, stwierdza, iż otrzymywała 
bieliznę syna do prania, bywały na niej ślady 
krwi, gdyż syn cierpiał na hemorojdy. 

Bardzo często bywała u syna wieczorem, mia
ła drugi klucz od jego pokoju, nieraz nocowała u 
córki, przeważnie jednak wychodziła po 9-e] wie 
czorem. 

Św.: Szymańska, pracownlczka szwalni w Cy 
tadell widywała ciągle w okolicach budynku 35 
szmatki z krwią. Pracowało tam 200 kobiet, więc 
mogły to być opaski, które się nosi w czasie 
menstruacji. 

św. Pienlążkowa przypomina sobie, że pod
czas śmierci męża W marca 1925 r. był u nich o-
skarżony i miał na palcu 

pierścionek z rauclkaml. 
Ponieważ obrona zrzekła się dalszych świad

ków, postanowiono przesłuchać dodatkowo tylko 
świadków: Rutkowskiego I Brzozowskiego, oraz 
rzeczoznawcę dr. Orzywo-Dąbrowsklego. 

Poczem przewodniczący odroczył rozprawę 
do dzisiaj na godz. 10 rano. 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 
ZEZNANIA INŻ. GRABOWSKIEOO. 

świadek zeznaje, że zajmując stanowisko w 
I I I Departamencie, przychodził doń przedstawi
ciel firmy „K. Marszatk i S-ka" im. Miklaszewski, 
proponując 

dostawę bomb lotniczych. 
Wkrótce potem 

odwiedził świadka kom. Bartoszewicz, 
który przedstawił rrojekt o konieczności uzbro
jenia bombami hydroplanów. 

Kom. Bartoszewicz wymienił wówczas firmę 
„Marszalk", jako Jedyną, 

która mogłaby te bomby dostarczyć. 

ZEZNANIA ŚW. GINTOWTA. 
Świadek od 1922 roku pracował w referacie 

broni podwodnej. 
Kom. Bartoszewicz wywarł na świadku ujem 

ne wrażenie, bowiem z dostawcami 
.żył na stopie poufałej. 

Zdarzało się, że p. Miklaszewski nieraz kom. Bar
toszewiczowi 

przynosił do biura śniadanie. 
Kiedy świadek zameldował adrni. Porębskiemu 

1 kom. Petelencowl, że działalność kom. Bartosze 
wicza wydaje się mu podejrzaną — wówczas 
adm. Porębski wezwał kom. Bartoszewicza, lecz 
ten 

w sprytny sposób potrallł wytłumaczyć 
się zc wszystkiego. 
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Dzień \ 
ZEZNANIE ST. M/R. KRYSZEWSKIEGO. 
Kom. Bartoszewicz dał mi tajne pismo, którt! 

odniosłem do 
Jednego z obcych poselstw 

w Warszawie. 

ZEZNANIA ŚW. KPT. REZ. CZECHOWICZA] 
Brata kom. Bartoszewicza poznałem — mów 

świadek w Sewastopolu. Razem z nim skończfj 
łem korpus kadetów. Wiem, że ojciec Bartos^ 
w łoza 

pracował w więziennictwie na Syberjl. 

ŻONA BARTOSZEWICZA WROGIEM POLSKfl] 
SCI. 

Pewnego razu spotkałem państwo Bartosz* 
wlczów koło ogrodu Saskiego. Pani BartoszelJ 
czowa mówiła wówczas po rosyjsku, więc prz*ł 
grzeczność 1 Ja posługiwałem się również tym M 
zykicm. Po chwili oświadczyłem, że zapew4| 

nauczy się pani wkrótce po polsku. 
Na to pani Bartoszewicz odpowiedziała, że nlgAj 

waszego parszywego Języka 
używać nic będzie. Kom. Bartoszewicz na to ff| 
a go wal. 

Dalsze zeznanie kpt. Czechowicz złożył przł 
drzwiach zamkniętych. 

I L l 
Prof. Marjan Dubiecki zmarł wczoraj w Krakowie. 

Z Krakowa donoszą: 
Wczoraj,.w niedzielę, zmarł tutaj pośród rodzi 

ny ś. p. Marjan Dubiecki, ostatni, który był przy 
życiu, 

członek Rządu Narodowego 1863 roku. 
ś. p. Marjan Dubiecki, którego udział w Po

wstaniu Narodowem był bardzo wybitny po wlę 
zlenlach i zesłanlach, osiadł w b. zaborze austrjac 
kim. Pracował na 

niwie historii i hlstorjl literatury 
I ogłosił wiele szkiców i prac bardzo cennych. — 
Rząd Polski w 1921 roku w uznaniu zasług S. p. 

zmarłego i dla uczczenia członka Rządu Naród* 
w ego 1863 r. 

wyznaczył dlań niewielką pensje 
miesięczną z funduszów emerytalnych. Zmarły r8 

zostawił syna p. d-ra Tadeusza Dubieckiego, W 
slużoncgo badacza w zakresie hlstorjl nowoczei-j 
ne] 1 publicystę. 

Ś. p. Marjan Dubiecki urodził się 
w 1838 r. w Zastawki na Wołyniu. 

Kształcił się w Uniwersytecie Kijowskim, a nasMj 
pnie byt nauczycielem gimnazjum w Warszawie 

Zjazd ziemiaństwa kresowego 
z okazji przyjazdu marszałka Piłsudskiego do Nieświeża. 

Polityczne toasty. 

Figiel dc 
Dzień rzeźnil 

w Ł 
Pan Henryk Spl 

fadza. właściciel < 
{wtercsai. wyjechał 
•nipna niezbędnych 
Ww. Nie mogąc cho 
z powodu okazata' t 
** wsiadł do dorożil 
fclmiki. 

Dorożkarz współ 
ba dorożkę rozmaKi 

zakupione na< 
wreszcie postam 

kadzić psikusa. 
Ody pasażer ws 

Gu, mistrz bata spo-l 
dorożki cmoknął z 
"ajwszy konia bat en 

Turkot odjeżdża 
^" sklepie Spfatwsk 
dzoi. chcąc 

dorożkarza 
sbytuia jednak tusz: 
dzanimowi •zamianu 
czasem dorożkarz 
"lice i znikł jak kan 

Poszkodowany T 
'iei o kTadziieży świ 
rządów rzcżtitakłcli 

Jak donosiliśmy w Innym miejscu premjer I 
marszałek J. Piłsudski wyjechał z Warszawy w 
nocy z soboty na niedzielę o godz. 12 pociągiem 
do Nieświeża. Towarzyszą pp, ministrowie 
Meysztowicz. Nlezabytowskl I Romockl, nadto 
b. adiutant hrabia oPtockl Józef z Łańcuta oraz 
b. adjutant Swlrskl, a także pułk. Wieniawa - Dłu
goszowski. 

W Nieświeżu przyjmowć go będą ordynat ks. 
Radziwiłł oraz ks. Karol Radziwiłł z Dawldgród-
ka wraz z księżną Izabellą, dalej Janusz Radziwiłł 
oraz księżna Radziwiłłowa z Balic. Wśród gości 
oczekiwani są książę E. Saplecha, książę Zdzi

sław Lubomirski, książę Czetwertyńskl, hrabi' 
Żółkiewski hrabia K. Plater, hrabina Helena PoW| 
cka, hrabiowie Potoccy z Łańcuta, razem osół 
około czterdziestu zatwierdzonych przez kanc* 
larję Belwederu. 

Rano odbędzie się uroczystość udekorowani* 
grobowca ś. p. Stanisława księcia Radziwiłła, $ 
ległego w wojnie z bolszewikami. Wieczorem o* 
blad uroczysty, przy którym mają być 

wzniesione toasty o polltycznem znaczeniu. 
Po obiedzie raut, na który otrzymało zapro* 

szenla wyłącznie zlemlaństwo kresowe. 

Niebezpieczeństwo unierucho
mienia przemysłu łódzkiego 

minęło. 
Interwencja przemysłowców w ministerstwie 

Pracy I Przemysłu w sprawie zaopatrzenia fabryk 
łódzkich w węgiel, odniosła pożądany skutek. Po 
większono znacznie Ilość 
transportów, przeznaczonych dla rynku wewnętrz 

nego. 
Wobec tego bezpośrednie niebezpieczeństwo 

uneruchomlenla fabryk minęło. Sytuacja Jest 
Jeszcze ciężka, 

Jednak sfery przemysłowe mają nadzjeję, że do 
katastrofy nie dojdzie 1 węgiel w koniecznej ilości 
będzie napływał. 

Przemianowanie kapelmistrzów 
wojskowych na oficerów zawodowych. 

Z Warszawy donoszą: 
W najbliższych dniach ukazać się ma dekret 

Prezydenta Rzplltej, na mocy którego wszyscy 
kapelmistrze orkiestr wojskowych zostaną 

przemianowani na zawodowych oficerów, 
w stopniu od podporucznika do majora włącznie. 
Dotychczas kapelmistrze wojskowi byli Jedynie u-
rzędnikami wojskowymi. 

. Czterech z pośród kapelmistrzów otrzyma ran 
gę majorów wśród nich najstarszym zostanie mia 
nowany 

kapelmistrz 36 p. p. 
Mackiewicz. >'.•*' 

Kliku kapelmistrzów otrzyma stopień kapita
nów, reszta poruczników I podporuczników. 

W ten sposób 
znikną w armii zupełnie urzędnicy wojskowi, 

przemianowani już poprzednio w innych działach 

Tajemnicza gonitwa, 
zakończona zamachem samobój 

czym dziewczyny. 
W dniu wczorajszym na ulicy Kilińskiego * 

godzinach wieczornych pomiędzy młodą dziow' 
czyną a nieznajomym osobnikiem 

powstała sprzeczka. 
W pewnej chwili dziewczyna zaczęła' ucieka^ 

Nieznajomy podążył za nią, a kiedy wbiegła d* 
bramy domu nr. 4, napastnik uderzył ją silni*' 
wówczas szybkim ruchem wychyliła dobytą W 
szeczkę. 

Nie*znajomy, widząc rozpaczliwy czyn dzie* 
czyny, zbiegł. 

Lekar-z pogotowia po przepłukaniu żołądka • 
wiózł desperatkę do szpitala 5w. Józefa w stan" 

bardzo ciężkim. 
Nazwiska nieznajomej dotąd nie ustalono. 

na oficerów administracyjnych itp. 
Armja zaś otrzyma nowy korpus oficerów-

kapel mistrzów. 

Burza zatopiła krążo
w n i k angielski . 

Londyn, 25. 10. — Krążownik floty angielskiej 
„Valerlan" o pojemności 1250 tonn, 

uzbrojony w 4 działa, 
zatonął w pobliżu wysp Bermudzkich na skutek 
huraganu. 20 osób załogi na czele z kapitanem 
zdołało ujść ż życiem, 60 zaś utonęło. 

Niebezpieczny zator na szy 
nach kolejowych. 
Kto położył b e l k ę ? 

Ubiegłej nocy obchodowy toru linji kolejowej 
Łódź — Kutno, na kwadrans przed nadejście^] 
pociągu osobowego obchodząc powierzony sob* 
odcinek, spostrzegł na 27-kUometrze od Zgier2* 
tuż przy wsi Małe-Górne, gminy Kociszew 

ułożoną wpoprzek toru belkę 
mogącą spowodować katastrofę pociągu. ObcWI 
do wy przeszkodę usunął, poczem powiadomił 1 
wypadku wyższe władze kolejowe, tę zaś — n 
Iicję. Wszczęte dochodzenie połicyjne ustali i j j 
wątpliwie czy był to niemądry żart, czy te* *M"| 
spowodowania 

katastrof;. 

Gustaw Gole, n 
tya w powiecie ap< 
* odwiedziny do s 
Rajnholda Bergbrajc 
Ĵ si Jordanów, gmin 
tódzkiego. Po kilka 
Postanowił 

wrć cić 
f?a}nhold odwiózł tc 

gdzie postanów 
*frsnanfce. Na ulicy 
fV wstąrpili do kna 
m czas na swobód 
Watanej gęsto kielis 

p . WYNNE 

ŚLEPA 
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Mazon pobiegł v 
*o buty zostawiał: 
dziesięciu niespełna 
w u , a za nim bez t 

— Łódź jest pus 
Harz ec po dłuższen 

— To niemożliw 
szow głosem pełnyi 
* ° nie odrywały si< 
, n iarę zbliżania się, 
' Przybierać wyrazi 

— Mylisz się! — 
s tVkulacją pó kilku r 
2 °nie! Nie widzisz? 
K ' e i stronie i wiosłu, 
f a l e n i ! Po tych s 

e z Potoczyło się po 
s2owa. 

Wszyscy trzej st 
n * zbliżenie się ma 
Pdezwał się Mazon 
< ryjąc rozczarowań 
^ ~~ Niestety, pani< 
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Dzień v £odzi. 
;ryszewskieoo. 

mi tajne pismo, któfl 

1 poselstw 

Z. CZECHOWICZAl 
a poznałem — mówi 
azem z nim skończy. 
1, żc ojciec HartoWI 

twle na Syberii. 

PROGIEM POLSKOI 

1 państwo Bartosz*] 
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n się TÓwnicż tym M 
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Zbrodnia 17-letniego wyrostka. 
Gra w karty i nocne hulanki. 
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Figiel dorożkarza . 
Dzień rzeźnika sieradzkiego 

w Łodzi. 
Pan Henryk Spławski'. rzeźnik z Sie

radza, właściciel dobrze prosperującego 
interesu, wyjechał do Łodzi w sprawie 
Jfupna niezbędnych dla niego przedmio
tów. Nie mogąc chodzić zbyt długo pieszo 
2 .powodu okazało' tuszy, nasz mistrz topo 

T * wsiadł do dorożki i tak załatwiał spra 
wwiiki. 

Dorożkarz wspólnie z gościem ładował 
°a dorożkę rozmaite 

zakupione paczki i paczuszki 
*z wreszcie postanowił rzeźnlkowi wy-
^zadzić psikusa. 

Gdy pasażer wszedł do pewnego skle 
*u. mistrz bata spolrzawszy na bogactwa 
wróżki, cmoknął z zadowolenia i ściąg
nąwszy konia batem, ruszył z miejsca. 
• Turkot odjeżdżająeeł dorożki usłyszał 
^" sklepie Spławski i wybiegł czemprę-
«ze.i. chcąc 

dorożkarza zatrzymać: 
żytnia jednak tusza nie pozwoliła sJera-
<feaninow'i •zamiaru tego wvkonać. Tym 
czasem dorożkarz skręcił w poprzeczną 
"lice i znikł jak kamfora. 

Poszkodowany rzeżnik zameldował po 
'•cii o kradzieży świeżo zakupionych przy 
rządów rzeźnicklcb na sume 400 złotych. 

Stefan Filipczak, zamieszkujący przy 
ulicy Felińskiego 17 na Rokicin, do lat piet 
nastu wychowywał się ramopas, bowiem 
matka, kobieta słaba i niezaradna ubó
stwiała jedynaka, pozwalając mu 

na wszystko. 
Chłopak o tęgiej postaci nie pilnowa

ny przez nikogo wszedł w grono podej
rzanych kolegów, którzy wiedzieli, że 
matka jego właścicielka kamieniczki i ka 
wałka ogrodu, posiada również gotówkę. 

W początkach przyjaźni zaprosili te
dy Stefka na zabawę, podczas której, na
iwnemu chłopcu pokazali, jakie to dobre 
strony posiada 

gra w karty. 
Chłopak z czasem stał się zapalonym kar 
ciarzem.Karty pochłonęły go całkowicie. 

Nic mając siły wyzbyć się tego zgub
nego nałogu Stefan zgrywał się stale 
z pieniędzy z komornego 1 świadczeń lo
katorskich. Małe to jednak były sumki, 
dla zapalonego zwolennika kart, więc nie 
namyślając się wicie zaczął czerpać gro
sze z matczynej szkatułki. 

Wreszcie organizm wyczerpany bez
sennie spędzanerni nocami i nadmiernem 
używaniem alkoholu nie wytrzymał f chło 
pak połojżył się do łóżka. 

Po wielu miesiącach Stefan dopiero 
odzyskał zdrowie. Minęło kilka dni... Ste 
fan, 'którego ciątgneło dawne życie, rzu
cił się w jego wir z powrotem. Z czasem 
nauczył się również kraść. Przy pewnej 
robocie 

powinęła mu się noga. 
Schwytanego na gorącym uczynku kra-

Z drogi — my idziemy! 
Bachus i wieśniacy. 

Gustaw Gole. mieszkaniec Ludwiko-
* a w powiecie opoczyńskim, przyjechał 

odwiedziny do spokrewnionego z nfm 
«ajnholda Rergbrajera, zamieszkałego we 
*si Jordanów, gminy Gałko wek, powiatu 
fódzkiego. Po kilku dniach pobytu Gole 
Postanowił 

wrćcić do domu. 
jajnhold odwiózł tedy przyjaciela do t o 

gdzie postanowiono godnie uczcić po 
*egnanie. Na ulicy Głównej obaj wieśnia 
CV wstąipfli do knajpy. Miłe tam płynął 
:,T> czas na swobodnej pogawędce, prze
latanej gęsto kieliszkami. 

Późnym wieczorem kompletnie pijani 
wyszli z restauracji na ulicę i dalejże 

zaczepiać przechodniów. 
Jeden z nich potrącony przez pijaków 

zwrócił im uwagę. Wówczas podrażnień' 
tem Gole i Bergnforajer rzucili się na 
śmiałka z podnieslonemi pięściami. W 

sukurs napadniętemu pośpieszyli innf. 
I tak powstała awantura, którą zlikwido
wał policjant. Obu pijanych odprowa
dził do pobliskiego komisariatu. Tam po 
sporządzonym protokóle przyjaciół 

zamknięto w areszcie 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia. 

\29) 
t r 

p WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Mazon pobiegł wgórę po piasku, a je-
8° buty zostawiały szerokie ślady. Po 
dziesięciu niespełna minutach wrócił zno-
w u . a za nim bez tchu prawie biegł Ha
marana. 

— Łódź jest pusta, sahibie, — rzeki 
zarzec po dłuższem przypatrywaniu się. 

— To niemożliwe! — wybuchnął Fan 
Szow głosem pełnym rozpaczy; oczy je-
K° nie odrywały się od punktu, który w 
^'arę zbliżania się, zaczął się powiększać 
' Przybierać wyraźniejsze kontury. 

— Mylisz się! — dodał z radosną ge
stykulacją po kilku minutach. — Patrz Ma 
2°nie! Nie widzisz? Ktoś siedzi po dru-
* ' e i stronie i wiosłuje! Mazonie, jesteśmy 
f a l en i ! Po tych słowach kilka dużych 

e z Potoczyło się po bladem obliczu Fan-
s z 0 W a . 

Wszyscy trzej stali bez tchu, czekając 
^ zbliżenie się maleńkiej łódki. Wtem 
Pozwał się Mazon słabym głosem, nie 

rViąc rozczarowania i rezygnacji: 
^ ~~~ Niestety, panie majorze, to tylko tu 

ROZDZIAŁ LIV. 
Kumar byl jednym z najstarszych tu

bylców, którzy pełnili służbę w załodze 
„Oregony". Ze względu na swój sędzi
wy wiek i długoletnią nienaganną służbę, 
a przedewszystkiem dla miłego uśmiechu, 
który zawsze okraszał jego zwiędłą 

twarz, przydzielono mu salę dziecinną o-
krętu do dozorowania. Długie trwanie 
podróży i wielka ilość podróżujących ro
dzin skłoniły bowiem dyrekcję linji okrę
towej do wprowadzenia tej inowacji po
witanej przez matki z nadzwyczajnem za
dowoleniem. Otóż jednem słowem, Ku
mar spędzał całe dnie wśród grona ma
lutkich I większych dzieciaków i spełniał 
rolę nad-niani. Pulchne twarzyczki dzie
cięce śmiały się radośnie na widok żywo 
się krzątającego Kumara, który swym u-
śmiechem i figlami umiał zdobyć sympa-
tję malusińskich. 

Gdy podczas cyklonu okręt zaczął w 
ciemnościach tonąć, Kumar znalazł się ra 
zem z innymi tubylcami i jedną kobietą 
w łodzi ratunkowej. Jego współziomko
wie zachowywali się skandalicznie; krzy 
czeli, bili się, wyrywal i sobie wzajemnie 
włosy, aby tylko uratować się od zatonie 
cia w rozszalałem morzu. 

Spokojny i uśmiechnięty zazwyczaj 

dzieży Stefana postawiono przed sąd. Do 
wody winy. były wyczerpujące, wobec 
czego Filipczaka skazano na 3 miesiące 
więzienia, przez wzgląd jednakże na do
tychczasową niekaralność wyrok zawie
szono na 3 lata. 

Matka, która go ubóstwiała poznała 
się wreszcie na wartości moralnej syna 
i stała się dlań surowa. 

17-tetkii złodzfej rozdrażniony bardzo 
postuępkami matki postanowił zerwać z 
nią wszelkie stosunki. 

— Daj mi pieniądze, które tnf się na

leżą po ojcu, a pójdę sobie w świat — nm 
cił w dniu wczorajszym te słowa w t w a n 
maiki. 

Pani Filipczakowa odmówiła żądania 
syna, grożąc wezwaniem policji. Stefan 
bał się policji okropnie, to też nie che*c 
dopuścić do tego, 

schwycił nóż kuchenny 
i z całej siły rzucił nim w matkę. Nóż do 
połowy utkwił w ramieniu kobiety, któ
ra brocząc krwią, osunęła się na ziemię, 
Po dokonaniu lego czynu Stefan okrad! 
matkę i zbiegł z domu. Odszukaniem Jego 
zajęła się policja. 

Filipczakowa, lekarz Pogotowia Kasy 
Chorych, po opatrunku rany pozostawił 
na miejscu w stanie zadawalniającym. 

Trafi ł frant na f ran ta . . . 

Słony rachunek za meldunek. 
Pani KlaTa Han. właścicielka mizernej 

posesyjki przy ulicy SMerniewfickiej 18, 
bezlitośnie 

zdzierała skórę 
z lokatorów, pobierając od nich za wy
meldowania kwoty dwa razy większe od 
obowiązii'ących. Mieszkańcy domu oba
wiali się wystąpić czynnie przeciw temu, 
gdyż p. H. lubiła sie mścić. 

Znalazł się atoli człowiek 

odważnłejszy 
który śmiało stawił czoło pani Hanowe). 

W dniu wczorajszym kiedt oand Klara 
owemu lokatorowi „zaśpiewała" zbyt Wy 
soką stawkę za meldunek, ten stawił o-
pór, a kiedy wszczęła awanturę, udał się 
do pobliskiego komisariatu i powrócił 

w towarzystwie posterunkowego. 
Pomysłowa p. Han podącmieto do od 

powiedziataości sądowej. 

Człowiek o bawolej sile. 
Nierówna walka. 

Walerian Wyżykowski, zamieszkały 
przy ulicy Zgierskiej 115, 

rozwoził piwo 
po okolicznych wsiach i osadach. 

Niejaki Franciszek Kujos, zamieszkały 
we wsi Andrzejów gminy Nowosolna, za
pałał ku osobie pana Walerjana szczegól
ną nienawiścią za Jakąś tam obrazę. 

W dniu wczorajszym na szosie Roki-
cińskiej tuż pod mostem kolei obwodowej 
Kujos sporkawszy Wyżykowskiego, przy 
skoczył do nfego i obrzuciwszy go naj
pierw stekiem wyzwisk, wziął się do 

rękoczynów. 
Wyżykowski również nie pozostał dłuż
ny 1 zaczął bić przeciwnika batem. W koń 
cu Jednak uległ w nierównej walce bo
wiem wieśniak słynął z 

bawolej siły. 
Po dokonanym akcje zemsty Kujos od 

dalił się w stronę Andrzejowa. zaś Wyży 
kowskf przyjechawszy do miasta, udał 
się do IX komisariatu policji i zameldo

wał o zajściu. Na skutek powyższego po 
Jicja po sporządzeniu odpowiedniego pro
tokółu zajęła się bliżej osobą 

krewkiego wieśniaka 
z Andrzejewa. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

— DZIŚ — 

Wielki Szlagier CtiapIioowskL 
p. t . 

Kariera Chaplina 
10 aktów spazmatycznego śmiechu 
Obraz ten osnuty na tle wielkie) wo|ny 

Europejskie) w r 1914. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele I święta nieważne. 

Kumar zmienił się nagle nie do poznania. 
Ryknął przejmującym głosem i wezwał 
obecnych w łodzi, aby się natychmiast u-
ciszyli i wzięli do pracy przy wiosłach. 

— Kto wypowie jeszcze jedno słowo, 
znajdzie się natychmiast w wodzie, — 
krzyknął groźnie, błyskając oczyma. 

— Pozwólcie mi wyjść stąd.nie chcę 
być jedną kobietą wśród tylu tubylców! 
— wybuchnęła Ira (ona to bowiem by
ła), usiłując w szalonym strachu prze
skoczyć przez burtę łodzi; przerażało ją 
jeszcze bardziej, że sześć silnych, bron-
zowych ramion przytrzymywało ją i nie 
pozwalało na popełnienie kroku, który 
jej" groził bezwzględną śmiercią. 

— Nahin, mem-sahib! — usiłował ją 
Kumar uspokoić, przemawiając do niej 
łagodnie, aczkolwiek podniesionym gło
sem, ze względu na świst wichru i łoskot 
bałwanów, bijących o boki łodzi I zalewa 
jących jej łupinę słoną wodą. Ira budzi
ła w nim współczucie swoją filigranową 
postacią i drobnemi rękoma, które mu 
przypominały ulubione dzieci. Postano
wi ł się nią zaopiekować. W ciągu strasz 
nych dni, które teraz nastąpiły Kumar 
czuwał nad nią, jak matka czuwa nad 
swojem jedynem dzieckiem. Z początku, 
póki olbrzymie fale przewalały sie przez 

łódź i załoga musiała pracować z natęże
niem wszystkich sił aby nie zatonąć, nie 
było to potrzebne. Ira, wycieńczona mor 
ską chorobą leżała bez ruchu i tylko od 
czasu do czasu prosiła o odrobinę wody. 

Gdy jednak później morze się uspo
koiło, zaś żywność i woda zaczęły dobie
gać końca, Kumar namawiał swoich zion 
ków. aby pragnienie starali się ugasić wc 
dą morską, pijąc ją w dodatku do mini 
malnej racji dziennej. Jeden po drugim 
szalał, rzucał się na swoich towarzyszy 
I ginął w odmętach, wyrzucony w obro 
nie własnej za burtę łodzi. Ginął w pa 
szczach dziesiątków rekinów, które wio 
k ły się sznurem za jedyną ocalałą z kata 
strofy łodzią. Ira, nawpół żywa z prag 
nienia i codziennie przeżywanych strasz 
nych scen, leżała w t y l i za porwanym w 
strzępy żaglem i próbowała się modlić 
ale napróżno. Zeschnięty język przyleg 
do spieczonych warg, w oczach czaiły się 
już przebłyski szaleństwa. Tropikalne 
słońce paliło niemiłosiernie, a tylko zmo
czone przez litościwego Kumara włosy 
chroniły ją od udaru słonecznego. 

Daj mi kroplę wody, — szepnęła pew
nego dnia do Kumara. — Nahin, mem-
sahib, — odparł Kuraarą. 

tD.c Ł ) 
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0 c o t r z e b a w Ł o d z i p r o s i ć ? 
Przyczynek do dziejów kultury 

m i e s z k a ń c ó w g r o d u b a w e ł n i a n e g o . 

Charakterystycznym a wartościowym 
przyczynkiem do dziejów kultury polskie 
go Manchesteru będą dla przyszłego hi
storyka naszego miasta liczne kartki i na 
pisy widniejące u nas nieomal na każdym 
kroku. 

„UPRASZA SIE".-
W Łodzi trzeba prosić o to, co gdzie

indziej rozumie się samo przez się... 
„Uprasza się" tedy: „nie pluć na po

dłogę" nawet w takich miejscach, któ
rych charakter, zdawałoby się, sam przez 
sie już wyklucza możność niekulturalnego 
zachowania się (np. w urzędach, elegan
ckich kawiarniach etc). Uprasza się o to, 
co nadomiar leży przecież w najżywotniej 
szym interesie każdego członka spółce zeń 
stwa — o czem, zdawałoby sie, aż nadto 
powinien być każdy uświadomiony dzię
ki ożywionej propagandzie najróżnorod-
nleiszych czynników, poczynając od set > 
kcji przeciwgruźliczej... 

„Uprasza się": nie palić tam, gdzie nic 
wypada, lub w mfejscach, gdzie własny 
rozum winien to nakazywać człowiekowi 
nietylko ze względu na zdrowie własne 1 
bliźniego, ale często również ze względu 
na bezpieczeństwo mienia 1 życia... 

„Uprasza się:" zdejmować kapelusze, 
chociaż obnażanie głowy Jest zwyczajem 
tak dalece w całe] kulturalnej Europie za 
korzenJonym, że — zdawałoby się — nikt 
nie wykracza przeciw temu bodaj najele 
mentarniejszemu nakazowi przyzwoito
ści. 

„Uprasza się" zamykać drzwi za sobą, 
wycierać obuwie, nie przeszkadzać przy 
pracy, nie wprowadzać psów, nie dotykać 
przedmiotów, nie deptać po trawnikach, 
nie zrywać kwiatów, nie niszczyć drzew, 
nie rozmawiać głośno. — Łodzianina trze 
ba prosić o dziesiątki spraw, które gdzie
indziej uważane bywają za kardynalny 
dekalog prostej przyzwoitości — których 
nikomu przypominać nie potrzeba... 

PERŁA W DIADEMIE. 
W tym łódzkim djademie pisanego 

Jbontonu" na nazwę perły oraz specjalne 
podkreślenie zasługuje jeden napis, nader 
często spotykamy na podwórkach kamie 
nic łódzkich: Nie zanieczyszczać tego 
miejsca! 

Zanieczyszczanie tego miejsca wcale 
nie Jest nieodzownie konieczne już cho
ciażby z tej proste] przyczyny, że prze
ważnie tuż obok znajduje się ubikacja spe 
cjalnic na ceł zanieczyszczania przezna
czona... 

Nadomiar wrodzone każdemu człowie 
kowi poczucie przyzwoitości powłnnoby, 
zdaje sie, samo dyktować, czego gdzie 
czynić nie należy... 

A jednak — kategoryczny nakaz, po
party gdzieniegdzie jeszcze wymalowaną 
obok dyscyplina pięciorzemienną — Jest 
snać potrzebny, skoro widnieje w wielu 
miejscach... Widocznie przeciętnemu „ho
mo lodziensis" tkwi w mózgu głęboko za 
korzenione przekonanie, źe każdy zaką
tek Łodzi iest odpowiednim terenem do 
pewnej operacji, która z pewnością nie 
może przyczynić się w żaden sposób do 
usunięcia powszechne] w Łodzi bolączki 
braku świeżego powietrza... 

DALEKA TO CHWILA... 
Liczne mementa, upominające miesz

kańców Łodzi na każdym kroku, jak' na
leży sfę zachowywać i czego czynić nie 
należy, świadczą bardzo dobitnie o sta
nie kultury w naszem mieście. Ciekawe 
jednak, czy bardzo daleki jest ten czas, 

gdy te mementa staną się o tyle zbędne, 
że widnieć będą jedynie za gablotkami w 
naszem Muzeum — jako ciekawe przy
czynki do dziejów naszej przeszłością. 

(faun). 

Za kul isami. 

Aktor: — Panie dyrektorze, publiczność powoli nabiera do mnie prze-
konanfa. Dziś po drugim akcie cisnęli we mnie jajkiem, ale już świeżem. 

Morders two czy s a m o b ó j s t w o ? 

Trup młodej dziewczyny na chodniku, 
Niebywałe poruszenie wśród ludności 

Będzina wywołał zagadkowy wypadek, 
jaki w dnuiu wczorajszym miał miejsce 
przy ul. Małachowskiego. Mianowicie, do 
zorezyni domu nr. 36 przy ud. Małachow
skiego, otwierając, ijak zwykle bramę o go 
dziwie 5 rano, ujrzała leżąca na chodniku 

młoda dziewczynę. 
Narazie dozorczyni sadziła, że któraś 

z nocnych cór. wracając z libacji, zaprag
nęła przespać sie na chodniku, nie mogąc 
trafić do domu. Kiedy jednak podeszła do 
leżącej, stwierdziła, że dziewczyna 

nie daje znaku życia. 
Zatrwożona dozorczyni zawiadomiła o 

wypadku znaid/iijacy się w pobliżu korni 
sarjat, skąd natychmiast1 wysłano dwóch 
posterunkowych w celu zbadania sprawy. 

Stwierdzono, że dziewczyna jest 14-lcf 
ni a Maria Burgat. służąca u kupca Liwera. 
zamieszkałego w tymże domu. 

Jak twierdza domownicy, dziewczyna 

miała podobno poprzedniego dnia zatarg 
z chlebodawcami o skradzione pieniądze, 
w następstwie czego, pod wpływem roz
drażnienia lub też w obawie przed odpo
wiedzialnością, miała popełnić samobój
stwo j w tym celu udała sie na strych i 
z okienka na trzeciem piętrze skoczyła na 

bruk. 
W sprawie toj; zastanawia fakt. źe skok 

z takiej wysokości powoduje zwykle po
łamanie rak i nóg. rozbicie czaszki i t p. 
tymczasem Burgatówna ma zaledwie tro
chę łokieć u prawej reki zakrwawiony, 
poza tem nie widać żadnego poważniejsze 
go uszkodzenia które bezwarunkowo przy 
uderzeniu ciała o bruk zwykle następuje. 

Jeszcze więcej zagadkowy test fakt, że 
w ustach zabitej znaleziono mocno 

wepchnięta chusteczkę 
do nosa, co nasuwa najróżnorodiniejsze 
przypuszczenia. 

Piórko strzelca podhalańskiego 
przyczyną nieszczęśliwego wypadku. 

Z Cieszyna donoszą: 
Jak powszechnie wiadomo, noszą na

si „strzelcy podhalańscy" 
piórka na czapkach. 

Piórko takie było przed kilku dniami przy 
czyną nieszczęśliwego wypadku, który 
omal nie zakończył się tragicznie. 

Otóż grono zapalonych myśliwych u-
dało się na 

polowanie w okolice Bielska. 
W towarzystwie tem znajdował się mię
dzy innymi i kapitan W. z 3 p. strzelców 
podhalańskich. 

Taksówka wpadła na wóz. 
Szofer lekko ranny. 

Wczoraj w godzinach rannych na uli
cy Piotrkowskiej obok domu 272, miał 
miejsce 

niezwykły karambol, 
któremu towarzyszyły przeraźliwe krzy
ki ludzi i przejmujące rżenie koni. 

• * * 
W kierunku placu Reymonta sunęła 

szybko taksówka Nr. 1068, prowadzona 
prze szofera Stanisława Wilczyńskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Gdańskiej Nr. 9. 
iW tej samej chwili z ulicy Czerwonej, 
(wjeżdżał w ulicę Piotrkowską 

parokonny wóz 

stanowiący własność mieszkańca Tuszy
na Szymona Debrajcha. Nastąpiło zde
rzenie; przód auta został całkowicie 
strzaskany, przyczem szofer odniósł lek
kie poranienie twarzy i piersi; z wozu 
wieśniaka pozostała jedynie kupa desek. 
Najgorzej z całego karambolu wyszły 
konie, z których jeden 

padł trupem 
na miejscu, drugi zaś uległ złamaniu 
przedniej nogi... Z całej katastrofy wy
szedł bez szwanku tylko Debrajcha. któ
ry w chwili zderzenia wyskoczył z wozu. 

Polowanie 
odbywało się z naganką. 

Strzelcy zostali rozstawieni na stanowi
skach. Widocznie jednak kapitan W. nie 
znał reguł obowiązujących na polowa
niach, gdyż 
samowolnie zmienił swoje stanowisko, 

ukrywając się w krzakach. 
Kapitan W., jako oficer pułku podha

lańskiego był posiadaczem ślicznego pió
ra na czapce, które 

wystawało ponad krzaki 
tak, jakby się w nich conajmniej bażant 
ukrywał. 

Jeden z myśliwych widząc to piórko 
1 będąc przekonanym, że należy ono do 
okazałego ptaka, ogarnięty ambicją my
śliwską, 

postanowił go upolować. 
Złożył się tedy do strzału i kropnął weń 
całym łandunkiem śrutu. Strzał był fa
talny, 

bo trafił nieszczęśliwego posiadacza 
ozdobnego piórka, na szczęście jednak ra
nił go tylko. Przygoda nieomal przybra
łaby tragiczny epilog. 

. . . I Potrzeb 
Rodzaj zabaw i i< 

biegiem czasu liczir 
K 

się do stopn 
z'owieka danej epok 

Pań. w czasach, kiec 

Ktowleku równocześ 
["Cć podobania się oi 

Gwałty, rabunki i morderstwa 
są teraz na porządku dnia. 

Pamiętamy wszyscy, z jaka taiemnicz* 
groza powtarzaliśmy w dzieciństwie sło-j 
wa Mickiewiczowskiej ballady: „Rozlali*! 
rzeki, pełne zwierza bory j 

pełno zbójców na drodze". 
Malowniczy obraz bandytów ze wzfflT 

kiem dzikim, szatą plugawa, nożem za pai 
sem i buławą w reku budził w nas dreszcz ( _ 
przerażenia, ale równocześnie uczucie spOa'!...™ 
kom i ulgi na myśl. że czasy, w ^ r y ^ ^ ^ ^ ^ l 
pałka była najsilniejszym argumentem. i a ^.^"1\„-ll[ ;; 

należą Już do zamierzchłej przeszłości. J współzawodnictw. 
Ale bieg czasu przekonał nas. jak daK 

ko ludzkość cofnąć się może w postępl* r i e d . ^SJaf 0 

kultury, mimo rozwoju zewnętrzna! cywi* * , s ' , w " " 1 1 , 
l i zan i Postacie groźnych zbójców i histo- y w n a c z 

rje napadów bandyckich, przeszły z fam 
tazji poetów. 

na szpalty dzienników. £ a c h s t a r a n o s , e 

w ramy codziennego życia. Gwałty, r* 
bunfci, morderstwa mnożą sie w niesły- ikh„ . P r z e w a K a 1 

chamy sposób. Ki* chytren 
Kupiec, wracający do domu z transpof c J l e rzadko na los 

tem zakupionych towarów, tak samo ne- )art i , . r , 
wnv nie może bvć życia i mienia, jak ów nJ e n a d / - M a działar 
balladowy ..tata", za którego gromac lk^CR" przypadku, 
dzieci modliła się „we łzach J trwodze'' JJ-Wności lub w p n 
pod cudownym obrazem — f to bez wzgl* c ' K d z i c współdział; 
du na to. czy iest y przypadek i 

biednym karczmarzem. ' o d

P 0 ^ c m i P r z y k f a d 

1K)ganiającym szkapinę na wiejskiej drfr|e??aJów K' e r są: gr; 
dze. czy też zamożnym panem. D o d r ó ż t i j j s z a c h y (oblicz 
cym pierwszą klasa z clcganckiemi walił ! / s t v przypadek — 
kami. Pierwszego obłupi bandyta z nn - i r^e, zależne jedna 
Żem i pałka w dłoni _ drugiego TÓwmil, T«u czy szczęścia), 
wytworny jak on „ Pochodzenie i dal 

„gentleman" z rewolwerem r karty, a właściwie 
najnowszego systemu lub zacblorofotrmO' "i© sa dotąd ś< 
warną chustką... Ojczyzną kart są 

u prawdopodol: 
1 0 Europy zaś miały : 
j^h wojen krzyżo\ 

Z anegdo t o w i e l k i m KasprowiczU R r - ' f w Karty, zwanej 

O naszym Kasprowiczu o p o w i a d a j * ! * * e

k

w ° ^ e ^ * a S 
następującą anegdotę: ; 0 " niowi - idnmpcrn ni 

Gdy pewnego dnia, przybywszy dfl onjj er^wano taroka 
swojej „Harendy" do Zakopanego, ™ZmSlTd^\ 
szedł na pocztę, zbliżył się do niego »&Z^wrl£" 

prostaczek góral, , V a J a k l 5 h £CKU.'ac 

i trzymając w ręku list dopiero co pod ak z zachowanych c 
jęty z poczty, poprosił pokornie o ^ z ^ l ^ ^ ^ c 

czytanie mu tegoż. S L ! S« i* 
Poeta, uczynny jak zawsze wziął lis ^ ^ ^ w - S n k 

do rąk, rozwinął, atoli kaligrafia g lor ie z d w Ł h lul 
listu była tak okropna, JŃeri , których wier 

że trzeba było dobrą chwilę zastanowi c r u - z k t 6 ^ J u S I 
się i skupić uwagę, by móc odcyfrowal ! 2 v . ™ P ° * «™ 
prawdziwe hieroglify. Jhf H I ^ K 

Góral czekał chwilę potem znlecief ^ d o , n a " V 1 1 * r 3 

pliwiony i zawiedziony wydarł list z rt | 
poety, mówiąc: 

— A dyć mogliście panocku o d r a f l l 0 R ninv<5ANV 
pedzieć, że nie umicie cytać, a nie zaM " u i - i o A m . 
rać casu mnie i sobie. , t • 

List górala. 

Płyń pieśni 
Wczorajszy poranek artystyc*' ( Nad pewną starą 

ny T-wa im. Moniuszki. L? k a typową morską 
, , . . . ., . ,. jT™ światło dzienne. 
Jak było do przewidzenia, poranki afl Rozmowa szła le 

tystyczne urządzane przez Tow. im. Mofaem. Wtem jakiś m 
niuszki w Teatrze Popularnym, zyskat tyszne zausznice ze 
sobie już w szerszych sferach naszeg liósf głowę z nad sz 
miasta określoną renomę i uznanie. P<3 tocząf nieproszony 
dobnie, jak pierwszy poranek i drugi, k* ty{.$c. 
ry się odbył w dniu wczorajszym w V° ' — p e w j e n stary • 
łudnie, zapełnił widownię po brzegi. tię do dziwnych wy 

Za inicjatywę poranków, niosących jakich nie widzieliśm 
szersze masy kult dla piękna, należy & Wszyscy razem 
Zarządowi Towarzystwa z niestrudztf **egf, kapitana; on n 
nym dyr. Wolczyńsklm na czele, — szcZj**kiCh jednakowo i V 
re uznanie. , * żadnym majtkiem. 

Wczorajszy poranek rozpoczęły cne, lżyliśmy buntown 
ry T-wa pod kierownictwem dyr. K. PJj ^Pitan był jedynym 
snaka, które wykonały, w połączeniu ^°k'ty. Spał nawet 
orkiestrą Teatru Popularnego Polonez i "^duszką a d r u K j trz 
dur Chopina i Prosnaka — „Na cześć wi<> A W v S D V te mhh 
ny". Występy chórów zebrana public$»Cg0. v * f J ite miał] 
ność przyjmowała wprost entuzjastyc^ 
me. P. A. Górecki artysta Teatru PoPJ Jaiku/ani skał jak p 
larnego, wypowiedział z właściwem £ "e 

Były U 
Szuflet (dos~konafe/ 

; Wyspy, tylko ziele 
odczuciem, Konopnickie] „O ziemio d 0 wody 

„Dwóch j renad je rów^Schmn^ w c a l e n a m s i ę n j £ nasza 
na odśpiewał p St. 
bas). W części drugiej poranku zgot^e n i m o „ , K T n - n n „ r 

ucztę, wykonań._m przez chóry Towar^ 
" " • ' • ' S ' »» J R _ *CĄ ^ "V*-'. VVi 

stwa słynnego już dzisiaj w całe] Pois** t y c h h 

.Sieradzkiego wesela". Oklaskom I Wj B y ł o j u - s nie było końca. Poranek zal 
y ły występy orkiestry Teatru P o p t 4 c N a s t ę p n e P ° k

n

f a

c

d

y d 

kif * , t a m " nauczył si^ 
l n a n i a . 

wom 
cz 
nego. 

Całość wypadła badzo imponująco 

no wyłoniły się z n 

ani zwierzęcia n 

Wysiadł na 1 
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Rodzaj zabaw i ich charakter ulegał 
biegiem czasu licznym zmianom, stosu-

w na drodze. 
morderstw! 

zadku dnia. 
z jaka taiiemnicrj! 
dzieciństwie sto-

ballady: „Rozlał* 
y I 
a drodze . )ąc 

audytów ze wato s j ę d o s t o p n J a k u , t u r y 

iwa. nozem za PA; złowieka danci epoki i do jego upodo-
dził w nas dreszej ̂  w c z a s a c h t k i e d y w z y c j u człowic-
zesme uczucie spo a n a j w a z n i c j s z ą r o l c odgrywały zalety 
czasy, w któryś a y C z n e i b , r o w n i e z j rozrywki, oparte 
I ^ p r z ^ z S . * Współzawodnictwie i wykazaniu wyż 
"onałnns. iak dal* * 
może w Dostępie r j e d y ^ r Q Z w i , s j i n t d e k t , o b j ą , 

\ChZm^ naczelny w życiu, obudziła się w 
h zbójców i hCzłowieku równocześnie duma. nadzieja, 

flpeć podobania się oraz zawiść, a w za-
starano się pokonać przeciw-enników. £

a c h 

yaia. Gwałty. r*| 
oża sie w niesły* zliczeniem i chytrem podejściem, zdając 

. "C nie •> domu z transnorr e rzadko na los szczęścia. 

rala. 

góral, 

rozrywki jest tak starą iak r 
Karty do gry zagranicą i u nas. 

ła ornamentem jednakowym dla wszy
stkich kart jednej talji. 

Tylko najwcześniejsze karty niemie
ckie 

miały kształt okrągły, Począt
kowo karty malowano ręcznie akwarelą, 
wskutek czego były bardzo kosztowne i 
dostępne tylko sferom zamożnym. 

Później, kiedy rozwinęło się rytowni-
ctwc. posługiwano się przy ich fabry
kacji 

miedziorytnictwem 1 drzeworytnictwem 
a to w ten sposób, że na arkuszu papieru 
odbijano najpierw czarną farbą kontury 
kilku różnych figur, później zaś 

nakładano potrzebne kolory, 
a znaki wyrażające maść i walor karty, 
malowano przy pomocy patronów, t. j . 
kartoników, w których dane znaki w od 
powiedniej ilości były wycięte. 

W XV w. 
rozkwitła fabrykacja kart, 

Z n a ją. 
przewagą umysłową, 

ów. tak samo pe * owstały tak różnego rodzaju gry, o-
a i mienia, jak .W ̂  na działaniu 
[tórego gwmradw 2 ? p e * 0 przypadku, bądź na obliczeniu, 
łzach i trwodze [ | l e ^ t n o ś c i hib wprawie, a wreszcie ta-

i> to bez wzgl^ ' K d z i e współdziałają ze sobą i 
przypadek i obliczenie. 

' i ft?°wern' Przykładami dla tych trzech 
na wiejskiej drfr °Ĵ Jów gier są: gra w kości (przypa-
pamem. podróżują' szachy (obliczenie) i karty (bądź 
lcgamckiemii w a l i ł b y przypadek — hazard, bądź obli-
pi bandyta z nn-i , I l i c - zależne jednak zawsze od przy-
- drugiego rówmw czy szczęścia). 

Pochodzenie i data wynalezienia gry 
>wolwerem * karty, a właściwie kart do gry, 
ub zacbloroformc nie są dotąd ściśle ustalone. 

Ojczyzną kart są 
. prawdopodobnie Chiny, 
1 0 Europy zaś miały się one dostać w cza 
*ch wojen krzyżowych. Wzmiankę o 

n Kasprowiczu' !rze w karty, zwanej „naibi", znajdujemy 
A/ir7.j minwiadail Z w k ronicc włoskiej z r. 1379, którą to wiczu opowiadaj) ^ w x y w z a s t ą p i o n o p r z c z t t a r o c . 

Cl " niewiadomego pochodzenia. W Bo-
7S/N^NY,AT0NJI

 Krywano taroka już w r. 1419. Nic 
I sn?dPo niego fc°n * d n a k \ dzisiejszym tarokicm nic 

v & rsPólncgo, oprócz nazwy; nie wiadomo 
Ł*< na jakich regułach był oparty. 
ak z zachowanych do naszych czasów 

iero co p o A ^ 8 1 ^ 0 1 1 najdawniejszych kart był, 

pokornie o J S ^ ^ S ^ S L "° * 
zawsze, wziął listo,., Podobny do kart dzisiejszych. 
kaligrafia t 0 P r z

J

e w , a ż

1

n I ? Prostokąty sztywne, 
okropna ..leJone z dwóch lub trzech kartek pa-
:hwilę zastanowił e r u « z których wierzchnia nosiła 

móc odcyfrowuje , odpowiednią figurę 
p znak, wyobrażający walor odnośnej 

? potem znlecieff^y' d o , n a c z y I j grzbiet zaś pokryta by 
wydarł list z 

Sąsiadka: — Mój mąż do mnie jeszcze złego słowa nie powiedział, 
Gospodyni: — Musi być zatem bardzo dobry? 
Sąsiadka: — Nie tyle dobry ile przezorny. 

Wystawa Gospod. - Higieniczna 
została przedłużona do dn . 1 l istopada r. b. 
włącznie. Każdy powin ien ją zobaczyć. 

Bilet TYLKO JEDEN ZŁOTY (ulgowy 50 gr.) 
Koncert od godz, 5-ej po południu. 

zwłaszcza w Niemczech, a karty stąd roz 
chodziły się do Włoch, Polski i dalej na 
północ. 

Dawniej figury były pojedyncze, wyo
brażone w 

całej postaci, 
dopiero Anglicy wprowadzili karty t. rt). 
dwugłowe. Najczęściej spotykamy tałje, 
składające się z króla, wyżnika, niżnika, 
bandery i dziewięciu kart niefiguralnych, 
noszących odpowiednią do ich waloru 
ilość znaków z każdego koloru. 

Znaki poszczególnych kolorów, wyka 
żują trojakie odmiany i 

nazwy: niemiecko-polskie 
czerwień dzwonka, wino, żołądź, którym 
w kartach francuskich odpowiadają: 
coeur, carreau, pique i trefle; karty wło-
sko-hiszpańskie noszą znaki: cupi (kieli
chy), spadi (miecze), denari (pieniądze) i 
bastoni (kije). Miały one oznaczać ko
lejno cztery stany: 
duchowieństwo, szlechtę, kupców I chło

pów. 
Gry były tuijróżnorodniejsze, a z bie

giem czasu powstawały coraz to nowe, 
podczas gdy dawniejsze szły w zapom
nienie. 

U nas w Polsce 
gra w karty rozpowszechniła się w 

XVI w., 
nie doszła jednak do takich rozmiarów, 
jak na Zachodzie. Karty przychodziły do 

nas przeważnie z Niemiec, 
istniały jednak i w Polsce wytwórnie 
kart. Dotąd zachowały się n. p. karty z 
fabryki 

J. C. Du Porfa w Warszawie 
z połowy XVII w., między innemi w Kra 
kowie w Bibljotcce Jagiellońskiej, Muze
um Narodowcm. 

Fabrykacja kart odbywała się 
pod nadzorem państwa. 

Każda talja musiała nosić stempel opłat? 
skarbowej, którą w Polsce ustanowione 
w r. 1775 na 2 zł. od talji francuskiej, zai 
1 zł. 10 gr. — od polskiej. 

Zamiłowanie do gry w karty wyzyska 
no u nas także dla celów nauczania. Piotr 
Tomasz Mumer, prof. logiki w Akademji 
krakowskiej 

wydal w r. 1507 dzieło, 
będące grą w karty, zapomocą której ula 
twił uczniom zrozumienie swych wykła
dów z logiki i dialektyki. Otrzymał on 
za ten wynalazek od Akademji nagrodę 
24 dukatów. 

I. G. 

'cSS^S*** DUNSANY. 

polska I 
lek artystyc*' 
loniuszki. 

Nad pewną starą okrętową knajpą, 
ą typową morską tawerną, gasło po-

j jr°l i światło dzienne, 
lżenia, poranki ar Rozmowa s z j a leniwie, prawie mru-
zez Tow. im. Mo Jem. Wtem jakiś majtek, noszący prze-
lularnym, zyskał. Pyszne z a u s z n j c e z e szczerego złota, pod 
sferach naszcgniósi g j 0 W ę z I i a d s z k ] a n i c y wina, i roz-

lę i uznanie. 1C »0cZąj nieproszony głośno swą opo
lanek i drugi, K« vieś C : 

czorajszym w po Pewien stary żaglowiec przybliżał 
iię.po brzegi. ie d 0 dziwnych wysp. Nigdy przedtem 
ków, niosących * •'Kich nie widzieliśmy, 
piękna, należy si Wszyscy razem nienawidziliśmy na
wa z niestrudzonego kapitana; on nienawidził nas wszy 
na czele, — szefl *tkich jednakowo i nigdy nie rozmawiał 

. ładnym majtkiem. 
: rozpoczęły cW, Byliśmy buntowniczą załogą, atoli 
twem dyr. K. P'^Pitan był jedynym, który posiadał pi-
', w połączeniu ROLETY. Spał nawet z niemi: jeden pod 
arnego Polonez i "Odu C z k a a d r u g i trzymał w dłoni. 
— ,oNa cześć wi Ą W v s p y t e m j a f y w sobie coś groź-
• zebrana pubhcjW,. B y } y m a f e . p t a s m j a k b y n j e d a _ 
rost entuzjasty^ n 0 wyłoniły się z morza i nie miały ani 
fsta leatru l opwaslcu, a m - s k a , j a k p r z v s t a ł o na porząd-
z wtasciwem i U WYSPY, tylko zielona trawa, sięgająca iej „O ziemio <z d o W o d g } m a { e d o m k . fe fi_ 

l d l ? R ? W ^ S S S £ W c a l e n a m się nie podobały. Człowie juflet (doskona b a n i z w i e r z | a n j e w i d z i e i i ś t T 1 V i t a k , 

-NXP"rawdzSiw! e n , S n i ^ l i ś m y poznać co tu za lud ży-
S A ^ T ^ S I I J S - K f , P'tan zaś wiedział, co się tam 2z chóry Towar« 

I t; 
Ryło 

:y Teatru P o P ^ N ^ J 

Izo imponująco 
h -tam' 
K,, I>ania. 

nocy dowiedzieliśmy się, 
nauczył się kapitan sztuki za-

Jeden z chłopców okrętowych wy-
myszkował, że kiedy kapitan upije się, 
wtedy nie może czarować, no, ale strze
lać potrafi. 

I w tej chwili został rozstrzygnięty 
los kapitana. 

Kilku towarzsyzy było żądnych mordu, 
chcieli go zabić. Biedny stary Bill byl zda 
nia, ażeby wynaleźć óakaś mała wyspę po 
za obrębem dróg okrętowych i tam go zo 
stawić razem z częścią przynależnych je
mu zapasów, których mieliśmy na cały 
rok. Usłucha li śmy rady biednego, starego 
Billa a postanowiliśmy, jak tylko kapitan 
się upije i nie będzie w Stanie wypowiadać 
swoich czarowań, wysadzić go na bezlud 
ną wyspę. 

Nareszcie trzeciego wieczoru przyle
ciał chłopak okrętowy i powiada, że kapi
tan sie upił. Poszliśmy zatem wszyscy do 
jego kajuty; patrzymy a on leży w po
przek koji i strzela, .jak nigdy dotychczas 
nie strzelał. Lecz miał tylko dwa piistolely 
zastrzelił tylko dwu ludzi, a Joego zabił rę 
kojeścią swojej broni. Potem dopiero zdo
łaliśmy go związać, a biedny, stary Bill 
podważywszy kapitanowi zęby lał mu do 
gaTdła rum i trz^inał go tak spitego przez 
dwa dni. 

Nie mógł już zaklinać nikogo, a my szu 
kaliśmy wygodnej przystani. W drugim 
dniu przed zachodem słońca znaleźliśmy 
coś odpowiedniego. Bardzo piękna, łysa 
wysna po za obrębem dróg okrętowych, 
tak 100 m. długości, a z 80 szerokości. 

Odwieźliśmy go w małem czółnie,"zo 
stawiając zapasów na cały Tok, akurat ty 
le, ile sami posiadaliśmy na iednego czło
wieka, gdyż biedny, stary Bill był uczci
wym. I zostawiliśmy naszego kapitana le 
źącego na plecach, pijaniuteńkiego. bur
czącego jakąś nieśń żeglarską. 

I odpłynęliśmy, a kiedy do uszu na

szych przestał dochodzić jego śpiew, sta 
liśmy się odrazu niepomiernie wesołymi. 
Z rocznych zapasów urządziliśmy sobie 
przepyszną ucztę, gdyż spodziewaliśmy 
się, że za trzy tygodnie dotrzemy do na
szych siedzSb. 

Przcz cały tydzień trwały takie hulan 
ki; trzy razy dziennie jedliśmy, a każdy 
dostawał zwyż, aniżeli mógł zjeść, a co zo 
stawało, strącaliśmy na podłogę jak to 
czynią bogaci panowie. 

Pewnego dnia ujrzeliśmy upragnione 
San Huelgedos i rozradowani chcieliśmy 
wjechać do portu, aby się .pozbyć naszych 
nieniędzy — wtem wicher zadął w bok o 
krętu, porwał i ponędził go na otwarte mo 
rze. I nie było już krawędzią, ni lądowania 
w porcie, jakkolwiek inne okręty przesu
wały się koło nas i zarzucały kotwice. 

Trwoga obleciała starego, biednego 
Billa. Zaczęliśmy się szeptem naradzać. 
Odwróciliśmy drogę f jadąc pobok sicra-
tyńskiego pobrzeza nąpróżno usiłowaliś
my wylądować. W każdym porcie czekał 
na nas zawrotny wicher i wpędzał z nie
pohamowaną siłą w morze. Nawet małe 
wysepki nie chciały nas przyjąć. Teraz 
dopiero zrozumieliśmy całą grozę nasze
go położenia. Wytykaliśmy staremu, bied 
nemu Billowi jego dobroć serca, które ka 
zało mu zostawić kapitana przy życiu, a-
by nie spadla nań krew tego djabfa. Nie 
pozostawało nic innego, jak tylko tak krą 
żyć. 

I już nie sprawialiśmy takich wspania
łych uczt. wiedząc, że kapitan jeśli bę
dzie *ył. potrzyma nas tak i przez cały 
rok. Z początku staraliśmy się zatrzymać 
przejeżdżające okręty, próbowaliśmy pod 
płynąć do tych zbawczych ludzi — nic 
nie zdołało przemóc zaklęć kapitana. 

Przyszło zatem do losowania. Jim był 
tym nieszczęśliwcem, lecz wystarczył ty l 

ko na trzy dni. Ciągnęliśmy znowu losy. 
wyciągnął Nigger. I ten nie wystarczył na 
długo. Losowaliśmy dalej, padło na Ćhar-
lie'go. a kapitan żył jeszcze. 

Pozostał wreszcie tylko biedny, stary 
Bill i Jakes. a kapitan widocznie żył jesz 
cze. W dniach największych męczarni gło 
du. jęło się tych dwu ostatnich obserwo
wać z nienawiścią dniem i noca, W końcu 
biedny, stary Bill upadł i leżał nierucho
mo może z godzinę na pokładzie. Wtedy 
podpełznął doń Jakes. ściskając w dłoni 
długi nóż i zatopił go w boku biednego, sta 
rego Billa. Ale ten chwycił go mocno za 
rękę i wpakował mu dwa razy swój szty
let w serce, jakkolwiek przy tej robocie po 
psuł najlepszy kawałek mięsa. I odtąd był 
biedny, stary Bill ,;uż sam na okręcie i na 
morzu. Następnego tygodnia zanim skoń
czyła s.ie żywność, musiał już stanowczo 
kapitan umrzeć na swojei wyspie gdyż sły 
szał. jak jego dusza tłukła sie PO morzu i 
klęła straszliwie, a na drugi dzień wylądo 
wał biedny, stary Bill na jakiejś wyspie. 

Od śmierci kapitana minęło tuż zapew 
ne ze sto lat. Ale ta sprawa widać ieszcze 
nie skończona, gdyż biedny, stary Bill ży
je dotąd, nie starzeje sie i wygląda iakbv 
nie prędko miał umrzeć. 

Tak zakończył opowiadanie ów dra
pieżny człek, i w tei chwili przerwało się 
to oczarowanie promieniujące od iego po 
staci. Odskoczyliśmy pełni wstrętu i prze
rażenia opuścili knajpę. Nietylko iego zbro 
dnicza historia, lecz także osobliwy wy
raz oczu. jakoteż i ta przerażająca lekkość 
jego głosu, jaka pokonywała szum deszczu 
i wycie wichru usposobiły mnie tak. że tuż 
więcej nie poszedłem do tej nadmorskei 
tawerny. 
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Sposób poznania swoich w a d i zalet . 
Większość ludzi zajmuje się tak bar

dzo krytykowaniem bliźnich, że mało im 
pozostaje czasu na zajmowanie się 

własną osobą. 
A jednak to studiowanie samego siebie 
przyniosłoby im niewątpliwie korzyści, 
poznaliby bowiem szereg wad, ale nie cu
dzych, lecz — własnych! Ciekawy spo
sób poznania samego siebie podaje pe
wien pisarz angielski. Stwierdza on, Iż 
między wyglądem języka a charakterem 
zachodzi 

ścisły związek. 
Stań tedy Czytelniczko czy Czytelni

ku przed lustrem i uważaj: Jeśli twój ję
zyk jest krótki i wąski, świadczy to o 

twojej przebiegłości, 
podstępnoścl i skłonności do podziem
nych intryg. Taki Język musiał tedy po 
siadać sławny Jago, bohater znanej tra-
gedji Szekspira! Ale jeżeli posiadasz 

język krótki 1 szeroki, 
raduj* się! Jesteś osobą sympatyczną, 
otwartą, szczerą 1 skłonną do wiernego 
przywiązania. Język długi i wąski świad 

• czy o złośliwości właścicielki lub właści 

Pościel, kolczyki i... 
tuzin szpilek do włosów -

oto posag żółtolicej Chinki. 
Małżeństwa w Chinach zawierają się 

fnaczej nieco, niż u nas; zaloty prawie nie 
egzystują. Młody Chińczyk, pragnąc się 
ożenić, nie działa sam, gdyż zajmuje się 
tern ojciec lub upełnomocniony przyja
ciel, który robi 

propozycję rodzicom panny. 
(Jedno z pism przytacza treść listu, pisa
nego przez ojca pana młodego do ojca na 
rzeczonej: „Na klęczkach błagam pana, 
przyjmij moją pokorną prośbę i wydaj 
córkę swoją za mego niewolniczego sy
na, aby mogli prowadzić 

złote życie, 
złączywszy się jedwabną nitką miłości. 
Z początkiem wiosny przyślę jej podarek 
weselny, czyli parę gęsi, która im przy
niesie szczęście spływające promiennie na 
nieskończony łańcuch przyszłego pokole
nia. Rzuć swój lustrzany wzrok na tę 
godną uwagi sprawę i 

nie odmawiaj". 
W odpowiedzi otrzymał ojciec młodziana 
list również uprzejmy ze zgodą, w któ
rym rodzic narzeczonej wyliczą, jako wy 
prawe córki : pościel, kolczyki i... tuzin 
szpilek do włosów! 

Niezły interes 
sprytnego młodzieńca. 
Sprzedaje turystom etykiety 

eleganckich hoteli. 
Pewien przedsiębiorczy 19-letni mło

dzieniec w porfowem mieście Cheirbourg 
wpadł na pomysł czerpania dochodów ze 

snobizmu turystycznego, 
tak rozpowszechnionego wśród Ameryka 
nów. Sprzedawał on mianowicie obywa
telom Stanów Zjednoczonych, opuszcza
jącym Europę w powrotne*!' drodze do 
ojczyzny, 

etykiety eleganckich hoteli, 
istniejących v wielkich miastach i zna
nych miejscowościach kąpielowych. Ety 
lei ety te, naklejane na walizy I kufry, sta
nowić potem będą wHdomy dowód zwie
dzenia całego kontynentu i podróżowania 
z wszelkrm, kosztownym komfortem. Ho 
Itele zaś dostarczają bardzo chętnie 1 bez 
płatnie swoje etykiety 

sprytnemu młodzieńcowi, 
korzystając w ten sposób z bezpłatnej re 
Iklaimy. Bluff, z którego wszystkie trzy 
strony są zadowolone. 

cielą. Jeśli język jest bardzo długi, do
wodzi to, iż jego posiadacz obdarzony 
jest 

wybitnemi zdolnościami umysłowemi. 
'Język wąski o zaokrąglonym brzegu to ję 
zyk artysty, a zwłaszcza muzyka. Język 
opatrzony liczncmi bruzdami, dowodzi o 

uzdolnieniu do interesów. 
'Język cienki o ostrem zakończeniu posia
dają mówcy. Optymista i sybaryta mają 
język mięsisty, opatrzony liczncmi zgru
bieniami. 

Tak utrzymuje Anglik, sam on zaś po
siadał prawdopodobnie język niezbyt 
długi... 

Londyńskie więzienie dla dłużnikói 
Przyjemne warunki pobytu 

Dotychczas istnieje w Anglii prawo, 
pozwalające wierzycielowi 

. u 

osadzić w wlezieniu dłużnika. 
odmawiającego zapłaty długu. 

Za drobna kwotę 6 szylingów i 11 pen
sów można otrzymać mandat na areszto 
wianie dłużnika i osadzenie go w więzie
niu, które jednak w porównaniu do tego 
piekła, jakie Dickens opisuje w „Klubie 
Pick wieka", 

jest niemal rajem. 
Więzień zamieszkuje czysta, tasną ce

le, sypia na dobrem łóżku i traktowany 
jest przyjaźnie przez dozorców. Jakkol
wiek Jadło więzienne 

nie odznacza sie wielklem urozmaice-
• niem. 

Krateczki sądowe. 

„Dusza wesołego towarzystwa' 
Konkurenci do rączki p ięknej so lenizantk i . 
U państwa B. przy ulicy Rzgowskiej, 

z okazji imienin najstarszej latorośli ich, 
Irki w dniu 11 sierpnia, odbywała się hu
czna zabawa, połączona z tańcami. O pan
nę Irę. dziewczynę cacaną, rywalizowali 
od dłuższego Iuż czasu panowlie Mieczy
sław W. j Roman B.. krewniak solenizant 
ki. Rzecz przeto zrozumiała, że obaj pano
wie czuli do siebie wielka anse. która w 
towarzystwie uwidoczniła snę we wzajem 
nych. bardzo aiadliwych przeważnie docin 
kach. Do poważnego starcia dotychczas 
nie doszło *jeszcze. Co sio tyczy zaś samej 
panny Ireny, to wolała ona pana Mieczy 
sława, jako że ładnie tańczył i umiał 'tak 
„cudnie" mówić. 

KOLACJA. 
Na zabawę imieninowa zaproszeni zo

stali obaj rywale oraz wielu innych gości. 
Nastrój panował zrazu rmiłv l wesoły, a 
gdv zacna gospodyni pompatycznie popro 
siła ..szanowne towarzystwo" do stołki 
dla spożyda wystawnej wieczerzy, weso 
łość wzmogła się .jeszcze bardzie!. 

Po paru toastach goście przystąpili1 do 
konsumowania smakowitych darów Bo
żych. Spożywano kolację w skupieniu du 
cha i' powadze. Od czasu do czasu oan Mie 
czysław. „dusza towarzystwa" strzelał u 
ćatoym dowcipem, po którym wybuchały 
huragany śmiechu. Tak wlec kolacja skon 
czyła się szczęśliwie i nic nie zaoowłada 
ło nadciągającej .jednakowoż burzy. 

TAŃCE. 
Po wieczerzy pierwsza wstała od1 sto 

łu pani domu; za 'jej przykładem poszła 
cała godna societa. 

Odsunięto stół i nastawiono gramofon. 
Rozpoczęły się tańce ku wielkiemu zmar
twieniu pana Romana, który nie tańczył. 
Przy akompaniamencie zmysłowego tan
ga 'tańczyły dwie tylko pary. Ogólna u-
wagę przykuła1 jedna z nich. a mianowicie 
panna Irka i pan Mieczysław. 

Towarzystwo było zachwycone, z wy
jątkiem, naturalnie, .pana Romana, który 
trawiony zazdrością, wysunął się z poko
ju, niezauważony przez nikogo. Po tych 
produkcjach ..solowych" nastąpiły tańce 
ogólne. I tak bawiono sie do godziny 10 
wieczorem. 

AWANTURA. 
Pan Mieczysław", upojony powodze

niem, wyszedł na kurytarz. aby się nieco 
ochłodzić i odpocząć. Panna Ira bvła dlań 
tego wieczoru tak łaskawa, że nie posiadał 
się wprost z radości. 

Na kurytarzu natknął się na pana Ro
mana, który stał wsparty o ścianę z miną 
nieboszczyka na urlopie. 

Pan Mieczysław na jego widok uczuł 
przypływ niekłamanego współczucia. 

— Czego żeś tak zbladł, kochany? Mo 
żebyś tak co zjadł lub wypi ł? — zapytał. 

Rozżalony i przewrażliwiony pan Ro
man potraktował słowa te jako szyder
stwo. To też odparł gburowato: 

— Nie twól interes! 
Oburzony pan Mieczysław odpowie

dział równie niegrzecznie. No I tak od sło 
wa do słowa i bójka gotowa. Zaczęła się 
na kurytarzu. a następnie Drzeniosła się na 
ulice. Tu zlikwidował zapasy rywali prze 
chodzący przypadkiem posterunkowy. Po 
prosił grzecznie obu panów do komisaria
tu, gdzie sporządzony został protokół. 

W SADZIE. 
W dniu wczorajszym obydwaj znaleźli 

się przed' stołem sądowym iako oskarżeni 
o zakłócenie spokoju publicznego. 

Świadkowie poftwlerdzawą włnę oby
dwu oskarżonych. 

To też obydwaj skazani zostali na 20 
zł. grzywny, a w razie nfieściagalmośoi na 
4 dni aresztu, a także na pokrycie ko
sztów sadowych. 

Oto do Jakich smutnych rezultatów 
prowadzi walka o kobietę... 

Sza — wicz. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku dn. 19-go do dn. 26 października 

Dla dorosłych 

Marja Antonina %TJ5g?Z 
wolucji francuskie!. W roli głównej D I A N A 

K A R E N N E . 
• ' : Dla młodzieży: 

Miedzy ziemia a niebem1 

dramat w 7-miu częściach. Nad program: „ZLOT 
BOCIANÓW, komedja w 2 aktach. 

„za kratą'. 
to jednak jest smaczne i wystarczające 
zresztą więzień może je uzupełnić pof 
wami, przynoszonemi z miasta, o ile i 
siada rodzinę. 
Ubranie więzienne nie Jest obowiązuj* 
i więzień nic jest poddany obowiązkO Wczorajsza pogo< 
w więzieniach kryminalnych całkowito Jf0 3)6, do rozgrywek 

jakie odbyły to t 
Trudno było Tury 

T 
u Legji warszaw 
przyjęto ich na b! 
Mieliśmy już niejc 

ittekonania się co r. 
isko przy ulicy W 
Zu; wczoraj rówr 
"w rezultacie odbił 
Błoto i śliski ferc 

^wodnikom l prędki 
pzez co gra stała s 

Legja 

goleniu twarzy i strzyżeniu, a 
Dcnadto ma kapie! do roznorzadzo 

Dozwolona mu jest codzienna, 
godzinna przechadzka po ogrodzie 
ziennym. tudzież może Taz na ty-dĄ 
przyiiriować gości, najbliższa zaś ro 
ma do niego przystęp codziennie. Więl 
wic moga swobodnie komunikować sl«| 
sobą. a to. 

co zarobią za nrace 
bądź to Wydzielona im przez władze ^ L cW'a warszawsk 
zienne stosownie do uzdolnienia. badź C j ^ a n . v m ^ wcześ 
wykonywana na własna rękę. wypłacato miejscowych"'jeż 
im jest regularnie, po odtrąceniu kosztfrczora.iszego wyszli 
utrzymania więziennego. FZez pechowość nic 

Oczywiście, po zapłaceniu długu. P 8 ^ - " ° i naskutek s 
który go uwięziono. fT** Turystów. 
więzień odzyskuje natychmiast w o l n o % a ^ y * c i zmienili 

wr L , , i , L F d t l tak ze na obrom 
w wixton, m nazywa się to lotwjt Marczewskim, w p 

skic wiezienie za długi, spotkać moi Werski i Kulawiak rm 
przedstawicieli wszystkich warstw su10* środkowego zajął 
łeczeństwa. W roku ubiegłym przesiedl jj-^ra przez długi c 
ło tani czas dłuższy lub krótszy 10855 J * " 1 bez wyraźnej 
. . . ze stron. Jedna 
S0D* m więcej rucWlwOi 

. I W 20 min. prawy • 
. £ Pierwszy punkt dl 
|D Błaszczyriski i 
j u . '

t n e

J współpracy br 
. . * złapaną piłkę prz< 

Pożar ugaszony... krzykiem WyaM 
Niejaki Charles Kellog — donoszą & s i c Podnietą dla 

San Francisco do ,New York Herald" g 
który badany już był .Dopiero w kilka n 

przez koła lekarskie I naukowe, ^ajo sie Michalskler 
jako fenomen wokalny, 
się czynem niezwykłym. 

Na przedmieściu Berkley wybuch! p j 1 0 ^ ^ 
pożar, gdy Kcłjog znajdował się w odJ yfaa p r z e w a a a ^ 
głości Czystko nie mogą \ 

siedmiu kilometrów a 'vm Lassem, lub nl 
od miejsca ognia. Dowiedziawszy sie ^ałów. 
pożarze, zwrócił się w jego stronę i d1* 
razy krzyknął: przeraźliwie. Ł | f t 

Po kilku sekundach, pożar ustał, ™ " «^ 
jakby stłumiony ręką ludzką. Emoc] 

Doświadczenie to było dokonane w | Tradycyjna rozgry 
becności kilkudziesięciu studentów i P 1 } - dostarcza co ra 
fesorów. J»i ernocyj. Od cz 

Jle w tern prawdy - trudno o s ą d z i 6 & ^ v - = ^ 
Depesza dodaje, że takie samo zja^rza vj g 

sko 
stwierdzono już w 1857 r. 

znów zaznadH* spalonej uzyska-
L .Wynik ten do ko* 

sublokatorskie . 
Kra wy zatarg mieszkaniowi!! 

Twardym orzech 
j^h zespołów Jest Ł I 

lat dzierży ty 
Nic wiec dziwnego, 

jjnie mistrza kl . B. z 
ra'kfem ogólnego zac 
..Szkoda tylko, że i 
i . 2 c z co i gra nie sti 

k 

Pewien włoski robotnik, Wince 
Mcrolle, zamieszkały z żoną w jedneifl' 
miast francuskich, przyjął 

jako sublokatora 
wyrobnika Mascene, również Włocha. 

r ^o goala z żarnie! 

grając pod 
j^J. jednak strzelcy i 
' c zamierzonego celi 

Różnice w poglądach politycznycBr^h dość często. 
sprawy materjalne były przyczyną 
stych zatargów między 

dwoma mężczyznami. 
Pewnego ranka Mascerte wszedł 

" " — — — * l \,lfi 11 .< u /. \ \ \ /. u 
mieszkania swych gospodarzy, MeroJ ] 'Hidbramkowych z 

^KS.). 
"ramkarz WKS. w 
Difkę z rak. a błędi 

oznajmił mu, że albo uiści komorne, al' 
ma się 

wynieść. 
Wywiązała się ostra sprzeczka, pocz4 
Mascene opuścił mieszkanie. 

Powrócił jednak wkrótce z długim 
żem, grożąc nim Merollemu i jego źofl 
Nie mogąc dać óobie rady z napastnikiej 

Jakiego pragnęli 
f zabrały się se 
minucie uzyskuj 

Dopjero w połowie 
V rńwnać przez Jane 

Ł Wojskowi grają w: 
\ D ; ł k ę . 

Szereg nadzwycza 

to 
Vstać ŁKS. 

t v koniec połów 
r y c n kończy się dru) 

C M 

Merolle wyszedł do drugiego Pok^^oczynają 
zdjął ze ściany dubeltówkę i 

wypalił dwukrotnie do przeciwnika* 
Dopiero drugi strzał trafił w sublokat<]| 
który runął na ziemię 
nał. 

arz wysunięty 2 
^ stanie obronić s 

ttiy 
0 Przerwie wojsk 
m Karasiakiem i 

a ,Wo lny ' z 16 mtr. \ 
K ustanawiając 

r a wynik 3:1 ó 
zdaje s :ę być prze ... .. wówi. c y i J vT£A-

natychmiast s^»Kowyah. którzy v 
przeciwnika staraj 
'przystać dalej. 

w ŁKS--ie następui 
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U Ż N I K Ó V 

T R A T Ą " . 

ie i w vs tarcza jajtfł 
: je uzupełnić pon 
i z miasta, o ifc li 

Pod z n a k i e m piłki nożne j . 

T u r y ś c i — L e g j a 
Niezasłużona porażka gości. 

2 : 1 
ie Jest obowlazuftf 
ldanv obo wiązko Wczorajsza pogoda nie nadawała się 
lalnych całkowite)*fCa|e do rozgrywek piłkarskich, a jeżeli 
v żeni u a i l ? ' a j < i e °dbyly to tylko z konieczności. 

, - y Trudno było Turystom odmówić przy 
do rozDorzadzertf a ? d u L c R J i w a r s z a w s k i e j M r e W a n ż t to 
:st codzienna. ó* przyjęto ich na błocie ( śniegu. 
i po ogrodzie Mieliśmy już niejednokrotnie możność 
>.o raz na (\ dz! >rzekonania się co przedstawia gliniaste 
rbliiższa zaś vnSŚ Jj8k(> P«y ulicy Wodnej podczas de-

, „ , , , ; „ „ . , . C z u : wczoraj również nie było lepiej; codziennie. W i e j * w r € z l t l t a c i e o d l ) i , u s i ę n a s a m e j g T z e . 
komunikować SJ^ Błoto i śliski teren utrudniały pracę 

^wodnikom i prędko ich wyczerpały, 
za prace , 1 7 , e z co gra stała się mało efektowna. 
ii przez władzę « I *-ogja w a r s z a w s k a wystąpiła w po-
.zdolnicnia. badf I Jf *'•y,n , sktodaie 1 oka-

i t S l c przeciwnikiem dość poważnym 
ma renę. w y p i a c * ^ miejscowych, M d i zaś ze spotkania 
odtrąceniu kosztWczorajszc<go wyszli pokonani, to tylko 

go. Fzez pccliowość niektórych strzelców z 
Lpłaceniu długu, l ^ f u , no i naskutek szczęśliwej gry brani 

pfza Turystów. 
tvchmlasi wolno* Ł , ^ w y i d zmienili do tego spotkania tvcnmiast womo* k| a d t g k ^ ^ o b r 0 | f ) ( e w y 9 ł j | p | | Sztencel 
żywa sie to londj t Marczewskim, w pomocy na środku Ke 
igii. spotkać moi aiersikl i Kulawiak na lewej, w ataku miej 
itikich warstw St)10* środkowego zajął Kubik Al. 
(biegłym prze ied*,. Gra przez długi czas utrzymuje się na 
ub k r ó t s i 10S55 J J 1 wyraźnej r^zewayj którejkoi-

WK ze stron, jednak atak gości wyka-
m więcej ruchliwości. 

W 20 min. prawy łącznik gości uzysku 
. -Pierwszy punkt dla Legjl, a w chwilę e COLKAND Błaszczyński wyrównuje przy wy 

dbl lJUl jb . f n c i współpracy bramkarza Legjt, któ-
. . ^ złapaną piłkę przepuszcza pod pachą. 

y... krzykiem W y l t i k 1 : , 
elloK - donoszą g1! si<? Podnietą dla obu stron jednak za 

v i H„ i i " wszystkie przechodzą mało efekto-
w York Herald ft^ , k o ; z y s t n ^ 

Dopiero w kilka minut przed przerwą 
skle 1 naukowe, '̂ aJe sic Michalskiemu z pozycji wyra-
y, znów zaznadp* spalonej uzyskać powodzenie. 
, , m 1 Wynik ten do końca gry zostaje nie-
» I I u u/^feniony. 
Berkley wybuch* P o p r z c r w ł e „^Mocznla się bezapela-
ijdował sie w odpina p r z 0 w a K a gości, którzy mimo 

Czystko nie mogą uporać się z dosko-
ometrów 
Dwiedziawszy slfl 
v jego stronę i d f 
źliwle. 
:h, pożar ustał, 
ludzką. 

było dokonane w* 

Turyści ograniczają się tylko do obro 
ny. 

U zwycięzcy na pierwsze miejsce wy
sunął się bramkarz, który uratował druży 
nę swoją od klęski. W obronie Marszew-
ski lepszy ód Sztenela, w ataku najlepszy 
Kubik Stef. 

U gości wyróżniał się bojowo usposo

biony atak i Śliwa w pomocy. Obrona sła 
ba. Bramkarz ma na sumieniu jedną 
„bramkę". 

Sędzia p. Fiedler zadowolnił wszyst
kich. 

Publiczności mimo wichury i śnieżycy 
około 150 osób. 

Ł. K. S. III — Burza (Pabjanice) 3:0. 
Burza nie stawiła się na czas. 

interesująca rozgrywka między po
wyższymi zespołami o mistrzostwo kl . C 
nic odbyła się ponieważ Burza nie wystą 
piła na boisko w przepisowym czasie. 

Sędzia, mimo kilkakrotnego uprzedza
nia, nie mógł doczekać się opieszałych pa 
bjaniczan i w obecności graczy ŁKS i 

bramkarza Burzy odgwizdał zawody 
Dziwić się należy, iż gracze w ciągu 

13 minut, jakie mieli do dyspozycji, nie 
umieli wykorzystać na jako takie, a na
wet całkowite przebranie się f dopuścili 
do przegranej nie w takim stylu jakby to 
mogła wykazać gra. 

Sezon się rozpoczął. 
Piłka s ia tkowa w Łodz i . 

C-S) Rozpoczęcie sezonu gry w „Siat
kówkę" wypadło okazaile. Wyniki nastę
pujące: Seminarium Żeńskie — Państwo
wa Szkoła Handlowa 15:6 i 15:11 — 30:17 
Żydowskie Ofimn. — Gimn. Krygierowej 
15:10 i 4*15 =^19:25; Ginrn Piłsudskiego 

— Wyższa Szkoła Realna Zgr. Kupców 
15:10 i 13:13 = 28:25; Wyższa Szkoła Re 
alna Zgr. Kupców — Oimn. Piłsudskiego 
11:15 i 15:12, dogrywka o 2 punkty za
kończyła się wygrana gimn. Piłsudskiego 
29:27. 

Na odbywającą się obecnie w L-ondyriie 
konferencje imperjum brytyłshiego przy
był rówroieź nieoficjalnie przedstawiciel 
Lndyj. które aspirują do sitanowtiiska samo
dzielnego dominrhim. Na rycinie widzimy 
delegata indyjskiego maharadżę Burdwa-
nu po wyjściu z londyńskiego min. spraw 

zagr. 

W sprawie meczu Austrja — Polska. 
Najprawdopodobniej zawody te odbędą się u nas. 

ralym Lassem, lub nie mają szczęścia do 
P^ałów. 

w 1857 r. 

n mm 
torskie. 

C-S) Jaty mam komunikują z Krakowa1, 
sprawa meczu międzynarodowego Aiustrja 
— Polska przedstawia sie w ten sposób, 
że zawody te zostały zakonttraktowan ie 
przez P. Z. P. N. na dzień 19 września r. 
b. i fedynle wskutek niemożności wysta
wienia reprezentacji przez Austrie Pa ten 
dzień nie doszły one do skutku. Polska 
w zamian tego rozegrała zawody z Nor
wegią, tak, że uchwalona illość meczów (7) 
międzypaństwowych przez Walne Zgro
madzenie P, Z. P. N. — Polska tuż roze
grała. Obecnie Austrja cbcąc wynagrodzić 
nam straty zwróciła się do P. Z. P. N. 0 
rozegranie tych zawodów w dniu 7 listo 
pada T. b.. przyczem koszty obniżyła do 

500 doi. am. P. Z. P. N.- wobec tego zwró
cił się telegraficznie do wszysfikioh Okrę 
gowych Związków Piłki Nożuei. by per 
referendum wyrazi ły dodatkowo zgodę tia 
rozegranie meczu. Łódzki Z. O. P. N. zgo 
dził sie na rozegranie tego meczu pod wa 
runkiem, że zawody odbędą sie w Łodzi, 
przyczem wziął na siebie odpowiedzial
ność' uregulowania 500 doi. am. Austrjl.— 
Propozycia Łodzi wejdzie na najbliższe Po 
siedzenie P. Z. P. N. i jak nam komunikują 
obecnie 90 proc. jest za urządzeniem za
wodów 'tych w Łodzi. Nadmienić należy, 
że Austnja żadnego zastrzeżenia co do ro 
ze grania zawodów w Krakowie nie zro
biła. 

Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje ksiąg, 
Sprawy podatkowo - buchalteryjne, 

Porady, Organizacja, 
Bilans*, Nadzór, Prowadzenie ktięgowoscŁ 

..BUCHALTERZY RZECZOZNAWCY" 

Piotrkowska 108. 
T « l . 6—85. 

Z„ • J ' Wystawę Gospodar Hllilfn sko-Hjgjeniczną 
W IKlif w Ł o d z i A L Kościuszki 73, 
I I i U H h 75,77 „TargRzemieślniczy" 

Radjo-Kino. Koncerty orkiestry St . N a m y s ł o w 
skiego w sobotą d. 23 od g. 5 pp. do g. 10 w 
w niedzielę od g 12-ej do 2 pp. I od 5 pp, do g 

10 wiecz. 

Ł. K. S. II — W. 
Emocjonująca walka 

«.u.w.,«..v ~m Tradycyjna rozgrywka o tytuł mistrza 
studentów i PŁ,̂ - dostarcza co roku wiele nlespodzia 

W i emocyj. Od czterech lat żadnemu 
.t ^Połowi opuszczającemu k l . B, nfe uda-

trudno osądzi6a8lę p n v v c d r ( ) w a c d o k]. A< z t y t u ł e m m\ 
takie samo zja^za kl. B. 

Twardym orzechem dla każdego z 
zespołów jest ŁKS II. , który od czte 

• j * lat dzierży tytuł mistrza k l . B. 
! Nic wiec dziwnego, że wczorajsze spot 
Pifó mistrza k l . B. z WKS. przeszło pod 
" a kiem ogólnego zaciekawienia. 

Szkoda tylko, że pogoda nic dopisała, 
, 2 cz co i gra'nie stała na takim pozio-

nieszkanioW »s kikiego pragnęli widzowfe. Obydwie 
^ f i y zabrały się serjo do pracy i już w 

)botnik, Wincenl"-ej mimrcie uzyskują wojskowi pterw-
z żoną w jednern ,,esTo goala z zamieszania podbramko-

'yjął 
ikatora CI grając pod wiatr atakuje czę-
A • • wn iV' i c c i n a k strzelcy jego nie mogą osiąg 
ównież Włocha, sc zamierzonego celu, pijka ginie na au-
ach politycznycD dość często. 
rly przyczyną dt "°piero w połowie gry udaje się ŁKS. 
_ : y 'ńwnać przez Janeckiego. 

t IL Wojskowi grają wypadami i częsTo gu 
czyznaml. ią niikę. 
lascerle wszedł Szereg nadzwyczaj dogodnych pozy-
:ospodarzy, Mero ]. Podbramkowych zaprzepaszczają bia-
uiści komorne, al' . . • 

I "ramkarz WKS. wypuszczał dość czę 
0 Dffkę z rak. a błędu tego nie umiał wy 

B 8 Ć - °r?-ystać ŁKS. 
sprzeczka, poc2« P 0d koniec połowy wypad wojsko-
zkanie. r^°n kończy się drugim goalem, tak że 
krotce z długim ' y ^ a r z wysunięty zbytnio naprzód nie 
sllemu i jego żofl p v słanie obronić swojej świątyni. 
i r tv T nana«tniki* l tn, p r 7 ' c r w i ' e wojskowi, zachęcani ara-ady z rapastnikie t n y r n K a r a s i a W m i ^ j ^ ^ , W S Z Q d z i e , 
> drugiego pokoi ^ o ; C z y n a j ą s w o j e s z t u r r n y . 
ówkę i 
do przeciwnika. 

Wolny z 16 mtr. wykorzystuje Kara-
^stanawlaiąc 

wynik 3:1 dla WKS. 
rafii w sublokatora zdaje s-e być przesądzona na korzyść 
1 natychmiast °wy8łi, którzy widząc niepowodze-

'., Przeciwnika starają się szanse swoje 
p r z y s t a ć dalej. 

w ŁKS-ie następuje zmiana prawo* 

K. S. 3:3 (1:2). 
o tytuł mistrza kl. B. 
skrzydłowego z obrońcą Mikołajczykiem. 

ŁKS. ma chwilami kolosalną przewa
gę, tak że obrońcy stają poza środkiem bo 
iska, przewaga ta, jednak na skutek ofiar
nej obrony wojskowych, nie zmienia 
przez długi czas wyniku. 

ŁKS. widząc pechowoiść w strzelaniu 
na bramki, zaczyna grać flegmatycznie i 
bezładnie mimo to utrzymuje się stale w 
przewadze. 

Ostatni kwadrans zadecydował jednak 
Iż przegrana nie należała się ŁKS-owl. 

Wypad lewą stroną udaje się; centrę 
Śledzia chwyta Mikołajczyk f umieszcza 
piłkę w siatce. 

Ten sukces ruszył trochę ełkaesiaków, 
którzy zabierają się żwawiej do pracy. 

U obydwu stron widaSfc przemęczenie, 
a to na skutek śliskiego terenu i fatalnej 
śnieżycy. 

Wojskowi przyciśnięci zaczynają się 
niepokoić 1 grają chaotycznie rezultatom 
czego jest nieporozumienie obrońców z 
bramkarzem podczas naporu przeciwni
ka; piłka wtacza się samobójczo do bram 
ki. 

Wynik 3:3. 
wypadł zgoła nieoczekiwanie dla wszyst
kich mimo iż jest on więcej sprawiedli
wym niż przegrana dla ŁKS., która przez 
długi czas była wprost przesądzona. 

Sądząc z przebiegu gry 1 niezliczenie 
doeodnych sytuacyj podbramkowych dla 
ŁKS. zwycięstwo należało się im z różni
cą przynajmniej dwóch punktów. 

W ŁKS. bardzo dobra była obrona, 
atak dość ruchliwy jednak mało zdecydo 
wanv padj'brąraką. przeciwnika. 

U wojskowych wyróżnił się wszędo
bylski Karasiak, pomoc oraz lewa strona 
ataku. Sędzia p. Bira dobry. 

Drugie spotkanie tych druiyn nastąpi 
w niedzielę i zadecyduje prawdopodob
nie o mistrzu k l . B. 

O Me wynik wypadłby również na re
mis, wówczas odbędzie się trzecie spot
kanie. 

Pogoń — Polon ja 1:0. 
Słaba forma mistrza Polski. 

Drugi mecz międzygrupowy l mi
strzostwo Polski przechodzi dla Pogoni 
niezbyt zaszczytnie. 

Remisowy wynik z Wartą, zapewnił 
warszawiaków, że Pogoń nie przedsta
wia się groźnie. I tak- było w rzeczywi
stości. Gra przez cały czas otwarta nie 
przynosi żadnej ze stron pożądanego suk 

się lwowiakom 
Strzelił Oar-

cesu, aż wreszcie udaje 
wepchnąć piłkę do siatki 
bień a poprawił Kuchar. 

Gra nie była dokończona, ponieważ 
sędzia p. Ziemiański na skutek ulewnego 
deszczu zmuszony był zawody prze
rwać. 

Warszawianka — Warta 3:2(3:1). 
Nie wolno lekceważyć przeciwnika. 

Warta po wyniku remisowym z Pogo wypadł 3:1 dla Warszawianki, do bramki 
nią lwowską zlekceważyła sobie Warsza- wszedł po przerwie Fontowicz i sytua-
wiankę i wystąpiła bez 4 graczy pierw- cja się o tyle poprawiła że nie przepuścił 
szej drużyny. Gdy do przerwy wynik on już więcej piłek. 

Sukces piotrkowian. 
Concordja — Pogoń 10:3. 

Rozegrane w Piotrkowie zawody o Pogonią zakończyły się niespodziewa-
mistrz, kl. C. między Concordja i łódzką nym sukcesem piotrkowian. 

Zawody prowadził p. Krachulec. 

Nikłe zwycięstwo. 
R. T. S. Widzew — Sokół (Zgierz) 3:1. 

W Zgierzu drużyna robotnicza łódzka lem zgierskim osiągając nikłe zwycię-
rozegrała zawody z C klasowym, Soko- stWo 3:1. 

Na giełdzie zbożowej dalsza zwyżka cen. 
Warszawa, 25. 10. Mała podaż ziarna 

trwa nadal. Mocną tendencję dla wszy
stkich gatunków zbóż tłumaczą utrudnio-
nemi dowozami wskutek złych dróg. 
Przy niewielkiej ilości tranzakcyj prywat 
nych w dniu dzisiejszym płacono naogół 
ceny wyższe od wczorajszych o ca 25 do 
50 gr. wyższe. Notowano za^ 100 kg. w 
płaceniu fr. st.zał. żyto pełnej wagi 36,75 
— 37.00, zł., pszenica standarowej wagi 
47,50 — 48 zł„ jęczmień brow. 38, jęcz. 
na kaszę 32 zł., owies 31 zł. 

Tydzień ubiegły na rynku warszaw
skim zaznaczył się małą podażą, a co za

tem idzie zwyżkową tendencją cen, żyto 
podniosło się z 35 na 37 zł., mocniejszą 
również miała tendencję pszenica, za któ
rą ostatnio żądano do zł. 48." W końcu ty 
godnia dał się odczuć duży popyt na lep
sze gatunki jęczmienia browarowego, ce
ny się wzmocniły. Owies był również mc 
cno, podaży ze strony kongresówki nie
ma prawie zupełnie — liczyć można tylko 
na owies poznański i pomorski; gryka, w 
ostatnich tygodniach silnie poszła w ce
nie z 26 na 31 zł. loco zal., grochu podaż 
bardzo mała, towar poznański i pomorski 
— wykupują eksporterzy. 



S*r. » .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE' - d n i a 2f> października 1926 roku. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

(Park im. 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie .od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat l 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Mar ja Antonina. 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo** — „Przy kominku". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — „Kobiety, którym się nie 
kłaniamy" (Ulicznica). 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wleci, 
„Corso" — „Galaor i jego Sobowtór". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — Cowboy i Kiężniczka. 

Pocz, przedstawień o z. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz, 
„Dom Ludowy" „Tragedja jednej nocy". 

Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

„Łuna" — „Wesoła Wdówka". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Grand-Kino". — „Neron". 
„Nowości". „Hrabina popychadło". 
„Odeon" — „Przy kominku". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — Kurjer Carski. 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Karjera Chaplina". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„HAVOC" (Usta, które każdy całował). 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecŁ 

Teatr Miejski —Cały dzień bez kłamstwa 
Teatr Popularny. — „Ach, te pensjonarki" 

TEATR e MIEJSKI. 
Dziś, poniedziałek, po cenach popularnych po 

raz przedostatni „Cały dzień bez kłamstwa". 
Jutro, wiórek, ostatnie powtórzenie „Róży". 
W środę po raz ostatni „Cały dzień bez kłam 

stwa". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek wieczorem drusrje w bie

żącym sezonie przedstawienie dla zrzeszeń robot 
niczych po cenach najniższych 40, 60 i 80 groszy. 
Dana będzie przewyborna I arcymiła operetka 
„Ach, te pensjonarki" pełna czaru I uroku mło
dzieńczości. Siiczma muzyka. Udział biorą pp. 
Bronowska, Nlemlrzanka, Zielińska, Brzozowska, 
Górecki, Urbański I Jarocki. Niewątpliwie, Jak 
pierwszy, tata i drujri spektakl dla zrzeszeń robot 
niczych •wypełni widownię Teatru po brzegi. 

Radjo-kąclk. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZEJ, 

Wr. 2*8 

Nr. 
lektor M 

STACJI 

Warszawa 400 m. — 15 Komunikat go 
spodarczy; 17 Odczyt p. t. „Komisja ko
dyfikacyjna i jej prace" wygłosi Kachel: 
17.30 Koncert popołudniowy. Wykonaw
cy : orkiestra P. R. prof. Jan Dworakow
ski (dyrekcja) i Maurycy Janowski, arf. 
op. warsz. (śpiew); Fucc i i i : Fantazja na 
tematy z op. „Cygancrja" wykona orkie
stra; a) Puccini: arja z op. „Cyganerja", 
b) Donizetti: arja z op. „Favorita" odśpie 
wa p. Janowski; a) Giordoni: „Caromio 
ben"; b) Gabriel Marie: Fuga, c) Giordo-
ne: Karitsel wykona orkiestra. Hugo 
Wolf: Serenada włoska; pieśni neapolftań 
skie odśpiewa p. Janowski; Ponchielli: 
Muzyka baletowa z „Gincondy" wykona 
orkiestra; 19 XXII lekcja kursu elemen

tarnego języka francuskiego, lektor _ 
C;en Roquigny; 19.30 Komunikat rolnica 
19.45 Nad program „Rozmaitości"; 04 
czyt p. t. „Grecja archaiczna" wygłosi! 
Lech Niemo je wski (dział: „Historja szfl 
ki" ) ; 20.20 Koncert operowy; Sygnał cli 
su. Informacje prasowe. 

nprata nocztow 

249. 

fllj) M A T K I ! 

dąjcc im tylko 
Kałhieinera 
kawę stadom 

Kneippa! 

Zima zawitała w tym roku niespodzie
wanie wcześnie. 

W Zakopanem już od kilku dni trwa 
sanna, a dzisiaj nawet do Łodzi zawitał 

mróz i śnieg. 
Na północy już od 2 tygodni t rwaj* 

mroźne wichry, które ścięły lód. 
W Sztokholmie zamarzły przesmyki mor
skie między wyspami, a ludność oddaje 
się ulubionej jeździe na sankach żaglo

wych, pędzonych wiatrem. 

Składy Elektrotechniczne 
„ E L E K T R O P O L " 
A. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a 

poleca: Nóżki do lampek nocnych w wielkim 
wyborze. 

Dr. 

Dr. H. Relterowskf 
przeprowadzi! się 

na ul. Ewangelicką Ni 1. 
Przyjmuje od 7-8 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjes t udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

J Upiększajcie wasze pokoje!!! 
£ N a w y p l a t ę i F i r a n k i b i a ł e , k o l o r o w e , 

na metry i odpasowane okna, r o l e t ó w e , k a p y t iu
lowe, pluszowe, gobelinowe, satynkowe i pikowe. 
Purpur materacowe, prześcieradlowe. Ręcznikowe. 
Obrusy. D y w a n y na ścianę i koło łóżek. Chodniki. 
Por t je ry . Ko łd ry w a t o w e . Podpinki. W y ż y 
m a c z k i najlepsiej amerykańskiej konstrukcji. Wszy
stko najlepszej Jakości. Na najdogodniejszych warun
kach w najtańszych cenach. Na w y p ł a t ą ! Poleca: 

E 

i * 

L E O N R U B A S Z K I N 
Ki l ińsk iego 44, m. 10 t e ł . 3 6 - 4 8 . 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych, 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-glęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze-

.pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Di . GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. JUSTMAN 
Dr. M. KANTOR 
Dr. PAPIERNY 
Dr. RAKOWSKI 
Dr. ROZENCWAJG 
Dr. RÓŻANER 
Dr. W A JN BERG 
Dr. STUPĘ L 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
. „ N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od6—9 

wieczór 
Panieod 12—3 po 

poł. 

wewnętrine, 
spec. płuc i serca 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Cegie ln lnna 47 . 

T e ł . 26-02 
Od 2—4. 

Dr. 
J a n 

ŚW. 

Dr. 

b. lekarz Szp. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

DR. MED. 

P. L 
Dr. med. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 
cz opłcio w y ch . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do U 

i od 5—8 wiecz. 

Cegie ln iana 
— t e l . 41-32 
Specjalista chc4 
skórnych, weną 
cznych i MOC; 

P. DYR. JV 
P^zck Polskiej Maci 
r 1 Łódzkiego, weźm 
] " tuszowym P. M 

r Warszawie dni: 
ki inicjatywie i v 
ńskiego sieć plac 
owairzystwa Oś 

rzorza się w łódzk 
!em dokonanie w i 

sie P. M. C. v 

Kto i 

Aresztowanie 
osobnika na g 

litewi 

DR. MED. 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

Hf od g. 5 - 7 
w niedz. od 10—12. 

u l . A n d r z e j a 3. 
d g. 11 — 12 i od 
4—5 w lecznicy 

Zachodnia 27 . 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
r y c z n e ! moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 25-38 . 

med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje OD 6 DO 
9 po południu 

Szwalnia 

Łódź, Piotrkowska 104-? 

Szyje bielizn? 
męska, damską, dziecinną i pc* 

ścielową, oraz 

kołdry I absźury. 
Dzierganie dziurek, 

(kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 
Pierze i puch 

i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

(Od własnego i-. 
Wilno. 26. 10. — \ 

płciowych. L e c * * na rranicy i>olsk« 
n i e s z t . s ł o n e j - P, przyłapał n i ejal 

Ignacego 
_ ^Tanego w mundur < 
i Wti w chwili, gdy 
1 > l c na terytorium lite 

Tanio na wyp [i odwiedzenia rodzi 
E * e znaleziono przy 

X Aresztowano g< 

wyiynowei * ) 
Przyjmuje od & 
przed południ*] 
od 5—8 po 

auwie 
ska 37 w 
rzu IH-cie 

= = * j j j d e s k o r t a do Wilna 
Ha r a t y WS. 

manufaktura. ' 
dry firanki, U 
. K r e d y t " . Na« 
15. 1 p. 1647 

Do oddania na ' 
sność niechrl* 

ne dziecko chło? 
Pieprzowa 15 m 
lewa oficyna. I I 
ł r o : A 

Bdsm Glaspafl' 
Młynarska «<] 

ZGUBIŁWYCIĄGZH 

Ludności — ™ 
zwolnienia, wV . 
w P. K. U, P'J 
oraz kartę me'1 
kową. WYDAŃ* 

GM. Koscmin 

Ceną prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — « 2.20 
Na prowincji . — — — — - 3.30 
Zagranicą . — — —• — 6.00 

J M m Wiecz." i „Kurier łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , . , 2 5 . . a . . - 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . _ - . 4 . 
Komunikaty . . 25 „ „ „ „ - . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . . - « 1 0 » 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odjaito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium •*] 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych re»n 

cja nie zwraca. 
STEFAN JA 

^°óica przemysłowe 
.°*ces przeciw niemi 

t*» ,u dzisiejszym. (0 Za redakcję i wydawnictwo odpowi 
Władysław Ulatowski. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


